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List rządu NRD 
do Komitetu 18

Przewodniczący delegacji 
Radzieckiej w Komitecie Roz­
brojeniowym 18 państw — 
wiceminister spraw zagrani­
cznych ZSRR W. Zorin przy­
jął w poniedziałek kierowni­
ka Wydziału do Spraw Orga­
nizacji Międzynarodowych w 
Ministerstwie Spraw Zagrani­
cznych NRD, F. Thune, który 
przekazał mu jako jednemu 
ze współprzewodniczących Ko 
mitetu, list rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej z 
prośbą o rozpowszechnienie 
go w charakterze oficjalnego 
dokumentu. W tym samym 
dniu list rządu NRD przeka­
zany został drugiemu współ­
przewodniczącemu Komitetu 
18, szefowi delegacji USA, W. 
Fosterowi.

List podkreśla, iż rząd NRD 
I Walter Ulbricht osobiście 
wielokrotnie występowali z 
propozycjami zawarcia poro­
zumienia w sprawie całkowi­
tej rezygnacji obu państw 
niemieckich z broni nuklear­
nej. Niestety jednak, rząd 
NRF ignoruje propozycje Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej — stwierdza list. Wię­
cej, wydarzenia ostatnich mie 
sięcy świadczą o tym, iż rząd 
NRF koncentruje wszystkie 
swe wysiłki na tym, by uzy­
skać broń nuklearną lub też 
prawo dysponowania nią. Ta 
polityka rządu zachodnionie- 
mieckiego jest związana z nie­
uznawaniem istniejących gra­
nic. Jako pierwszy w dyskusji 

nad referatem sprawozdaw-

Na zdjęciu: Prezydium IV Zjazdu.
Fot. — CAF

Prasa ZSRR o IV Zjeździć
Referat WL Gomułki w ,,Prawdzie**

Społeczeństwo radzieckie z dużą uwagą śledzi Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, a prasa radziecka po­
święca mu 'wiele miejsca.
Wtorkowa „PRAWDA” przy 

niosła na 2 kolumnach obszer­
ne streszczenie referatu tow. 
Władysława Gomułki.

„Jedność i zwartość” — pod 
takim tytułem „Prawda” z 
dnia 16 bm. podaje na pierw­
szej kolumnie obszerną kore­
spondencję z otwarcia IV 
Zjazdu Polskiej -Zjednoczone. 
Partii Robotniczej.

Warszawscy korespondenci 
„Prawdy” — A. Łukowięc i 
J. Makarenko informują o 
pierwszym dniu Zjazdu i pod­
kreślają, że „Zjazd komuni­
stów polskich odbywa się w 
atmosferze jedności i zwarto­
ści szeregów partyjnych i na­
rodu do walki o dalszy roz­
kwit Polski Ludowej, o całko­
wite zwycięstwo socjalizmu 
na prastarej ziemi polskiej”.
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Drugi dzień obrad IV Zjazdu PZPR

Rozpoczęła się dyskusja
We wtorek — w drugim dniu obrad IV Zjazdu PZPR roz­

poczęła się dyskusja nad przedstawionym przez Władysława 
Gomułkę sprawozdaniem Komitetu Centralnego i wytycz­
nymi rozwoju PRL w latach 1966—70. Z trybuny zjazdowej 
przemawiało 20 delegatów.
Przemówienia powitalne wy 

głosili przewodniczący dwóch 
delegacji zagranicznych: Ni­
kołaj Podgornyj — członek 
Prezydium i sekretarz KC 
KPZR, Giancarlo Pajetta — 
członek kierownictwa i sekre­
tarz KC Włoskiej Partii Ko­
munistycznej.

Obradom przewodniczyli ko­
lejno: Jan Szydlak, Edward 
Ochab, Władysław Matys i 
Bolesław Jaszczuk.

Informacje i sprawozdania 
z IV Zjazdu PZPR oraz z 
pierwszego dnia obrad ukaza­
ły się w radzieckich dzienni­
kach centralnych, w organach 
komunistycznych partii ra­
dzieckich republik związko­
wych i w prasie terenowej.

Zakończenie sesji 
polsko-jugosłowiańskiej
W Warszawie zakończyły 

się obrady X sesji Polsko-Ju­
gosłowiańskiej Komisji Współ 
pracy Naukowo-Technicznej. 
Na sesji podsumowano wyni­
ki współpracy naukowo-tech­
nicznej w ubiegłym okresie, 
stwierdzając jej pomyślny 
rozwój. (PAP) 

czym Komitetu Centralnego 
przemawiał członek Biura Po­
litycznego I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach —

Edward Gierek
Podkreślił on, iż katowicka 

wojewódzka organizacja par­
tyjna za główny kierunek swej 
pracy uważa ustalanie i wyko­
rzystywanie rezerw produk­
cyjnych, a także sięganie w 
znacznie większym niż do­
tychczas stopniu po nieprze­
brane rezerwy, które tkwią w 
świadomości ludzkiej — a więc 
po entuzjazm, ofiarność i ini­
cjatywę. Prawie 24 tys. wnio­
sków zgłoszonych w dysku­
sji przedzjazdowej, znaczny 
wzrost produkcji, poprawa 
niektórych wskaźników eko­
nomicznych są świadectwem 
właściwej i rzeczowej inter­
pretacji tez KC.

Mówca stwierdził, iż w woj. 
katowickim na pierwszy plan 
wysuwa się obecnie proble­
matyka przemysłu maszyno­
wego i elektrotechnicznego 
(30 proc, całej produkcji kra­
jowej). Doświadczenia wyka­
zują słuszność obranego przez 
KĆ kierunku na koncentrację 
i specjalizację produkcji prze­
mysłu elektromaszynowego. 
Wprowadzenie tej właśnie 
metody stanowi główną dro­
gę uruchomienia rezerw' wzro­
stu produkcyjnych i ekono­
micznych. Zdaniem organizacji 
katowickiej jedną z najpoważ­
niejszych rezerw wzrostu sta­
nowa również usprawnienie 
kooperacji. Godna rozważe­
nia jest myśl powołania Rady 
Przedsiębiorstw7 Kooperują­
cych, która ustalałaby wza­
jemne zobowiązania zakładów 
w zakresie jakości oraz ter­
minów dostawa

Ogniwem decydującym o 
procesie inicjowanych i kiero­
wanych przez partię przemian 
pozostaje człowiek, jego świa­
domość, jego kwalifikacje. U- 
ważamy — powiedział E. Gie­
rek — że należy stosować za­
sadę koncentracji wysoko kwa 
lifikow'anych kadr w’ określo­
nych i wybranych przez nas 
zakładach w celu uzyskania 
najbardziej nowoczesnej, naj­
bardziej potrzebnej produkcji.

Mówca zaznaczył następnie, 
iż doskonaląc działalność par­
tii i aparatu gospodarczego 
należy w sposób jednoznacz­
ny określić zakres odpowie­
dzialności każdego członka ze­
społu, realizującego określo­
ne zadania w sferze produkcji 
lub też w sferze działalności 
partyjnej. Ustalenie zakresu 
uprawnień i obowiązków, roz­
liczanie się z wypełnianych za­
dań jest jednym z podstawo­
wych wymogów prawidłowej 
organizacji pracy oraz ma 
wysoką rangę polityczną.

Podkreślając, iż partia jest 
jednolita, zwarta i wysoce.

Wystawy z okazji 
IV Zjazdu

W Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki w Warszawie 
otwarta została we wtorek 
wystawa polskiego plakatu 
politycznego, przygotowana z 
okazji IV Zjazdu Partii.

W kuluarach IV Zjazdu 
Partii, Centralna Agencja Fo­
tograficzna zorganizowała w 
ramach czynu zjazdowego wy­
stawę pod nazwą: „Kraj, lu­
dzie i ich dzieło”.

ideowa, mówca oświadczył na 
zakończenie: w ocenie sił i w 
ocenie stanu partii liczą się 
przede wszystkim fakty. Naj­
lepszą miarą ideowego i or­
ganizacyjnego rozwmju partii 
są jej kadry. Tej siły naszej 
partii jesteśmy pewni, wierzy­
my, że nic nie zdoła jej zaha­
mować, że program, który 
uchwali IV Zjazd, wykonamy 
i zapewnimy dalszy, wszech­
stronny rozwój naszej socja­
listycznej ojczyzny.

Dyskusja ma niezwykle rze­
czowy, gospodarski charakter.

Ciąg dalszy na str. 3

Czy znasz NRD?

leszcze dziś 
prześlij

KUPON KONKURSOWY
Przypominamy, że to już 

ostatnie dni trwania Wiel­
kiego Konkursu Targowe­
go organizowanego prze< 
„Głos Wielkopolski” wspól­
nie z kolektywną ekspozy­
cją Niemieckiej Republik? 
Demokratycznej na XXXIII 
MTP. Jeszcze w czwartek 
można wysłać rozwiązania 
pod adresem redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego”, 
Poznań, ul. Grunwaldzka 19 
lub wrzucić do skrzynki 
mieszczącej się w pawilo­
nie NRD na MTP do piąt­
ku godz. 12.

Losowanie nagród odbę­
dzie się w piątek dnia 19 
czerwca, w sobotę opubli­
kujemy w „Głosie” listę 
zwycięzców, a w niedzielę 
10 pierwszych nagród zo­
stanie wręczonych w pa­
wilonie NRD.

Nowy polski lek 
w aptekach 8 krajów

Francuska firma Labora- 
toires Jean-Roy-Freyssinge 
zakupiła w Polsce licencję na 
wytwarzanie Binazyny — no­
wego specyfiku przeciwko nad 
ciśnieniu krwi. Warunki kon­
traktu zawartego przez Przed 
siębiorstwo Handlu Zagranicz 
nego „Polservice”, które zaj­
muje się eksportem polskich 
patentów i licencji — przewi­
dują produkcję Binazyny 
przez francuską firmę z pra­
wem sprzedaży do 8 krajów 
Europy, Afryki i Ameryki 
Południowej.

Zainteresowanie zachodnio­
europejskich przemysłowców 
zawdzięcza polski lek przede 
wszystkim swym dobrym wła 
ściwościom leczniczym (m. in. 
nie wywołuje on ubocznych 
skutków toksycznych).

Warto podkreślić, że sprze­
daż zagranicą metody wytwa­
rzania Binazyny jest pierw­
szym tego rodzaju przypad­
kiem w przemyśle farmaceu­
tycznym. (PAP)

W drugim dniu IV Zjazdu, 
przed południem obradom prze­
wodniczył delegat Wielkopolski, 
I sekrelarz KW PZPR w Pozna­

niu — Jan Szydlak.
Fot. — CA.F

150 tysięcy ton 
węgla z hałd

Utworzona przed pięciu la­
ty polsko-węgierska spółka 
akcyjna „Haldex”, mająca za 
zadanie przerabianie odpadów 
węglowych, znajdujących się 
na hałdach kopalnianych, od­
zyskała już ok. 150 tys. ton 
pełnowartościowego -węgla.

Dotychczasowe efekty eko­
nomiczne zachęciły „Haldex” 
do uruchomienia nowych za­
kładów przeróbczych. W’ maju 
br. oddano do użytku trzeci 
zakład przy kop. „Makoszo- 
wy”. Podobny zakład buduje 
się przy kop. „Dymitrow”. 
Kończy się także przebudowę 
zakładu przy kop. „Szombier­
ki”. (PAP)

W Sali Kongresowej i kuluarach 
OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „GŁOSU"

Podczas dyskusji przedzjazdowej niejednokrotnie po­
brzmiewały głosy powątpiewania, czy zgłaszane wnioski 
i postulaty szarych obywateli mogą się na cokolwiek przy­
dać. Wspominam o tym po wysłuchaniu referatu Włady­
sława Gomułki oraz szeregu wystąpień z trybuny zjazdo­
wej. W każdym niemal przemówieniu podkreśla się donio­
słość tej społecznej, gospodarskiej troski tysięcy ludzi miast 
i wsi, których twórcze myśli spływały niczym małe strumy­
ki do wielkiej rzeki zjazdowej.

Plon dyskusji nie może być zaprzepaszczony — mówił 
w swym referacie Władysław Gomułka. Pozwoli ona orga­
nom planującym bardziej prawidłowo ustalić zadania pro­
dukcyjne i trafniej rozdzielić środki na inwestycje. Jeszcze 
raz zostało wykazane, jak wiele -wnosi do planowania go­
spodarczego konfrontacja odgórnych zamierzeń z opinią 
załóg pracowniczych.

Trudno jest scharakteryzować w paru zdaniach dyskusję, 
w' której zabierają glos ludzie o różnorakich zainteresowa­
niach, reprezentujący różne piony wytwórczości i różne re­
giony kraju. Jednakże wspólnym ich mianownikiem jest 
troska o to, w jaki sposób urządzić nasz dom ojczysty, aby 
żyło się w nim piękniej i lepiej, aby usunąć z naszej drogi 
wszystko to co hamuje i przeszkadza w marszu naprzód.

A jest tych hamulców w naszym życiu jeszcze niemało. 
Oto delegat huty „Baildon” przedstawił na przykładzie swo­
jego zakładu dylemat, przed jakim stoją załogi wielu przed­
siębiorstw. Dylemat ten sprowadza się do kwestii: podej­
mować produkcję eksportową lub antyimportową czy nie? 
Poczucie współodpowiedzialności za sprawy kraju nakazuje 
robić wszystko, co możliwe, aby doskonalić produkcję, pod­
ciągać ją do standardów światowych i torować jej drogę na 
rynki zagraniczne. Jednak niektóre z obowiązujących prze­
pisów sprawiają, że podjęcie takiej produkcji uderza często 
w interesy załogi. Albo inny przykład: ta sama huta wy­
twarza wiertła do metali, które odbiegają jakością od stan­
dardów światowych. Niepokoiło to od dawna inżynierów - 
technologów z biur konstrukcyjnych. Po długich poszuki­
waniach wyprodukowali oni w skali laboratoryjnej, wiertła 
dorównujące lub przewyższające jakością renomowane fir­
my zachodnie. I tu znów pewne wskaźniki i przepisy utrud­
niają szybkie podjęcie ich produkcji w skali fabrycznej.

&
Członek Biura Politycznego KC i I sekretarz KW PZPR 

w Katowicach Edward Gierek podał w swym wystąpieniu, 
źe zgłoszony projekt nowoczesnej maszyny opiniowany jest 
aż 14 razy. Zanim przejdzie on wszystkie wymagane szcze­
ble upływa dostatecznie wiele czasu, by maszyna straciła 
swe walory nowoczesności.

Duźe ożywienie wywołało pełne werwy, twórczych myśli 
i głębokiego zaangażowania przemówienie dr. Krystyny Kru- 

Do kończenie na str. 3

Gniezno 21 czerwca

Żywy dziennik
Nasi koledzy z „Gazety Po­

znańskiej” Włodzimierz Sci- 
słowski i Lech Konopiński 
już od kilku dni pilnie pracu­
ją nad stworzeniem dowcip­
nej treści żywego dziennika. 
Obiecują, że przez te 15 mi­
nut, w których będzie trwał 
żywy dziennik zebrani na nie­
dzielnej imprezie będą dobrze 
się bawić. Dodajmy, że w wy­
konaniu brać będą również 
udział dziennikarze wszyst­
kich poznańskich redakcji.

Żywy dziennik rozpocznie 
się o godz. 15,45 (w czasie 
przerwy w występach Zespo­
łu Estradowego Polskiego Ra­
dia).

Wczoraj rozpoczęto na Sta­
dionie w Gnieźnie montaż 
wielkiej sceny. Przygotowania 
są w pełnym toku.

li wu
PZPR
Doniosłym obradom IV 

Zjazdu w Warszawie towa­
rzyszy, jak Polska długa i 

szeroka — realizacja czynów, 
zobowiązań produkcyjnych. 
W wielu zakładach przystąpio 
no do wprowadzenia w życie 
wniosków z dyskusji nad te­
zami. Wśród nich znajduje 
się także Poznańskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Lą 
dowo i Wodno-Inżynieryjne­
go Hydrobudowa 7. Postano­
wiono tu m. in. zmechani­
zować roboty ziemne w 95 
procentach, a produkcję be­
tonów scentralizować i zao­

patrzyć w urządzenia do 
wagowego dozowania skład­
ników.

Celem stworzenia dodatko­
wych miejsc pracy Hydro­
budowa postanowiła pod­
nieść współczynnik zmiano- 
w7ości do 1,5 na dobę. Ciężki 
sprzęt budowlany będzie w' 
ruchu przez pełne dwie 
zmiany.

Niezależnie od wspomnia­
nych tu usprawnień, pracow­
nicy Hydrobudowy 7 zobo­

wiązali się przepracować w 
Poznaniu ponad 1000 godzin 
przy żużlowaniu ulicy Nowo- 
solskiej oraz przy przebudo­
wie toru saneczkowego przy 
ul. Fredry. Na siedmiu bu­
dowach pracownicy produk­
cyjni postanowili przyspie­
szyć tempo robót, aby wcześ- 
niej oddać budowle do użyt­
ku. Wartość tych zobowią­
zań ogółem przekracza 4 min. 
600 tys. zł. Wykonano do­
tychczas około 40 procent.

Na trzy tygodnie przed 
terminem wykonali plan 
półrocznych przewozów to­
warowych. pracownicy służ­
by eksploatacyjnej Kolei Do­
jazdowej w rejonie DOKP 
Poznań. Plan przewidywał 
przewiezienie 870.000 ton, a 
do dnia 9 bm. kolejarze prze­
transportowali 874.772 tony.

Młodzież Obornik przepra­
cowała w ostatnich dniach 
ponad 1480 godzin przy 
oczyszczaniu i sortowaniu 

cegły, która jest przeznaczo­
na na budowę szpitala za­
kaźnego w Obornikach.

Donoszą z powiatu ostrze- 
szowskiego, że i tam przystą­
piono do realizowania zobo­
wiązań zjazdowych. Rezul­
tatem dotychczasowej pracy 
w czynie społecznym są ro­
boty ogólnej wartości 3,5 
min. zł. Ogółem zobowiąza­
nia wynoszą 15 min. zł.

(zm)



Premier ZSRR
przybył do Danii

We wtorek przybył statkiem „Baszkiria” z oficjalna wi­
zytą do stolicy Danii Kopenhagi premier ZSRR Nikita 
Chruszczów.
Szefowi rządu radzieckiego 

towarzyszą: radziecki mini­
ster spraw zagranicznych A. 
Gromyko, przewodniczący Pań 
stwowego Komitetu do Spraw 
Kontaktów Kulturalnych z 
Zagranicą przy Radzie Mini­
strów ZSRR S. Romanowski, 
deputowany do Rady Naj­
wyższej ZSRR, redaktor na­
czelny dziennika „Prawda” 
P. Satiukow, deputowany do 
Rady Najwyższej ZSRR re­
daktor naczelny dziennika 
„Izwiestia” A. Adżubej, pier­
wszy wiceminister rolnictwa 
ZSRR R. Sidak, wiceminister

W sprawie Cypru

Premierzy 
Grecji i Turcji 
jadą do USA

W Waszyngtonie poinformo­
wano ubiegłej nocy, iż 24 czer 
wca przybędzie tu na dwu­
dniowe konsultacje w sprawie 
Cypru premier Grecji, Papan­
dreu.

Premier turecki, Ismet Ino- 
nu przybyć ma do stolicy USA 
na podobne konsultacje 21 
czerwca. W kołach dobrze po­
informowanych mówi się, iż 
Inonu opuści Waszyngton 
przed przybyciem premiera 
Papandreu.

Konferencja naukowa 
specjalistów RWPG

W poznańskim „Domu Tech 
nika” rozpoczęła się we wto­
rek 5-dniowa konferencja na­
ukowa poświęcona praęom 
naukowo-badawczym i do­
świadczalno - konstrukcyjnym 
suszarni. Konferencja zwoła­
na została przez stała Komi­
sję Maszynową RWPG’.

W obradach uczestniczą spe 
cjaliści z Bułgarii, NRD. Pol­
ski ,Węgier i ZSRR. (PAP)

Kruk krukowi 
oka nie wydziobie
Dwaj byli wyżsi oficerowie 

SS, którzy zeznawali w po­
niedziałek jako świadkowie w 
toczącym się we Frankfurcie 
n/Menem procesie przeciwko 
zastępcom Eichmanna na Wę­
grzech, Krumeyowi i Hun- 
schemu, utrzymywali, że o 
eksterminacji Żydów w okre­
sie wojny dochodziły do nich 
„pogłoski”. Obaj świadkowie: 
b. szef tajnego wywiadu Głów 
nego Urzędu Bezpieczeństwa 
Rzeszy na Bałkanach —Josef 
Urban i były kierownik biura 
Eichmanna w Berlinie Rudolf 
Haenisch, starannie dobierali 
słowa, by nie obciążać oskar­
żonych. (PAP

• Na skutek (jak oświadczyła 
rodzina) zaburzeń psychicznych 
M-letnia E. S. z Rynku Łazar­
skiego powiesiła się w mieszka­
niu. Lekarz Pogotowia stwierdził 
zgon.

• Przy ul. Gdańskiej 12, 4-le<- 
nia E. S. wpadła do wanny z 
wrzątkiem. Dziecko z poparzenia­
mi I i II stopnia przewieziono do 
szpitala.

• Również do szpitala, z po­
dejrzeniem pęknięcia wątroby, 
przewieziono 12-letniego J. Z. 
Chłopiec został kopnięty przez ko­
legę w’ szkole przy ul. Berwiń- 
skiego 2 w’ czasie zajęć w. f.

• Przy ul. Marcelińskiej 83 25- 
letnia H. W. próbowała się otruć 
gazem świetlnym. I ją, w stanie 
ciężkim przewieziono do dyżurne­
go szpitala, (t)

„Koziołki" płacą
W 37n Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 14 czerwca 1964 
r., riie stwierdzono wygranej I 
stopnia. Zgodnie z § 25 ust. 1 i 4 
Regulaminu PGL, kwota, prze­
znaczona na wygrane I stopnia w 
wysok. 65.145,— zł, została zaku­
mulowana na wygrane I stopnia 
w następnych grach i obecnie 
•wynosi 400.000,— zk Z powodu 
braku wygranej II stopnia, fun­
dusz tego stopnia przechodzi na 
wygrane III stopńia. Stwierdzono 
14 „czwórek" — po 8.667,— zł; 23 
„trójki premiowane” — po 198,.— 
zł: 888 „trójek” — po 98,— zł; 
719 „dwójek premiowanych” — po 
27.— zł; 14.480 „dwójek” — po 7,— 
zł.

handlu zagranicznego ZSRR 
M, Kuzmin.

Kilka tysięcy Duńczyków 
przybyło do portu kopenha­
skiego, aby powitać szefa rzą­
du radzieckiego, wysłannika 
wielkiego Kraju Rad, z któ­
rym Dania utrzymuje trady­
cyjne stosunki przyjaźni. Ni­
kitę Chruszczowa i towarzy­
szące mu osobistości, po opu­
szczeniu pokładu statku, go­
rąco powitał w imieniu rządu 
i narodu duńskiego premier 
Jens Otto Krąg.

Premier Krąg i premier 
Chruszczów wygłosili prze­
mówienia.

„Kontakty między mężami 
stanu, według powszechnej 
dzisiaj opinii, mają wielkie 
znaczenie dla ustanowienia 
ducha współpracy między na­
rodami i państwami” — 
oświadczył premier Chru­
szczów po przybyciu do Ko­
penhagi.

..Kiedy ehodzi o kraje są­
siadujące ze snbą — podkre­
ślił Premier — osobiste spot­
kania wydaja mi się podwój­
nie pożyteczne. Kraje takie 
hardziej niż inne powinny 
żyć ze sobą w pokoju i przy­
jaźni, dawać przykład dobro- 
sas’edzkich stosunków”,

Szef rządu radzieckiego wv 
raził zadowolenie, iż będzie 
miał możność kontynuowania 
kontaktów z Premierem i Mi­
nistrem Snraw Zagranicznych 
Danii, jak również poznania 
innych duńskich mężów sta­
nu i działaczy społecznych.

Witając szefa rządu radziec 
kiego, premier duński J. O. 
Krąg podkreślił, że wizvta 
premiera Chruszczowa w Da­
nii będzie stanowiła wielki 
wkład do dalszego rozwniu 
dobrych stosunków między 
obu krajami.

J. Krąg oświadczył, iż pre­
mier Chruszczów będzie mógł 
podczas swego pobytu w Da­
nii wyrobić sobie wszech­
stronny pogląd o społeczeń­
stwie duńskim oraz, o warun­
kach. w jakich żyje i pracuje 
naród Danii.

J. Krąg wvraził głębokie 
przekonanie, iż wielka wagę 
maja wzajemne zrozumienie 
i osobiste kontakty mimo róż­
nic geograficznych i politycz­
nych. Stanowi to przesłankę 
trwałego iookoiu — podkreślił 
trnm;er duński — i przyjaźni 
między narodami.

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, N. S. Chrusz­
czów, złożył we wtorek przed 
południem wizytę premierowi 
Danii J. Otto Kragowi. Mię­
dzy premierami obu państw 
odbyła się przyjazna rozmo­
wa.

We wtorek szef rządu ra­
dzieckiego N. S. Chruszczów 
przybył na cmentarz ofiar ru­
chu • oporu Mindelunden na 
przedmieściu Ryyangen i zło­
żył wieniec pod pomnikiem 
patriotów duńskich poległych 
w latach drugiej wojny świa­
towej.

Podczas przejazdu ulicami 
Kopenhagi, udekorowanymi 
flagami państwowymi ZSRR i 
Danii, premiera Chruszczowa 
serdecznie pozdrawiały zgro­
madzone wzdłuż trasy tłumy 
mieszkańców Kopenhagi.

PAP

Wynalazek naukowców z Poznania
Poznańscy naukowcy z WSR: prof. dr Józef Janicki i dr 

Kazimierz Szeblotko wynaleźli sposób zapobiegający zbry­
laniu się mocznika krystalicznego. Wynalazek ma olbrzy­
mie znaczenie dla polskiego przemysłu chemicznego, a po­
średnio dla praktyki rolniczej przy nawożeniu gleby i kar­
mieniu bydła.
Stosowany dotychczas mocz­

nik krystaliczny, z powodu du­
żej zdolności pochłaniania wo­
dy, szybko się zbryla nawet 
wtedy, gdy przechowywany 
jest w idealnie suchych pomie­
szczeniach. Powoduje to zakłó­
cenia w procesie przerobu (np. 
mocznik przykleja się do rur, 
którymi jest transportowany), 
a nieraz uniemożliwia karmie 
nie nim bydła oraz utrudnia 
wysiewanie go na polach przy 
pomocy maszyn.

Sposób przeciwko zbrylaniu 
wynaleziony przez poznań - 
skich naukowców polega na 
wprowadzeniu do mocznika 
odpowiednio spreparowanego 
glinokrzemianu i osadu defe- 
kosaturacyjnego. Zastosowa­
nie wvnalazku nie wymaga 
żadnych specjalnych urzą­

Depesza 
K.S. Chruszczowa

DO
I SEKRETARZA 
KOMITETU 
CENTRALNEGO PZPR 
TOWARZYSZA 
WŁADYSŁAWA 
GOMUŁKI

DO
PRZEWODNICZĄCEGO 

RADY PAŃSTWA PRL, 
TOWARZYSZA 
ALEKSANDRA 
ZAWADZKIEGO

DO
PREZESA RADY 
MINISTRÓW PRL, 
TOWARZYSZA JÓZEFA 
CYRANKIEWICZA

W WARSZAWIE

Przepływając w pobliżu 
wybrzeży Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w dro­
dze do krajów’ skandynaw­
skich z oficjalną wizytą — 
przesyłam Wam, drodzy 
towarzysze, a za Waszym 
pośrednictwem, bratniemu 
narodowi polskiemu, ser­
deczne pozdrowienia. Ze 
szczególnym z-adowołe-
niem pozdrawiam uczest­
ników IV Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, który rozpoczął 
dziś obrady i życzę Waszej, 
okrytej chwałą Partii Ko- 
musistów, nowych sukce­
sów w budowie socjalizmu, 
w wnlee o triumf marksiz- 
mu-Ieninizmu.

N. CHRUSZCZÓW
Pokład motorowca „Basz­
kiria”, 15 czerwca 1964 r.

Trzęsienie ziemi w Japonii

We wtorek północną i śród kową Japonię nawiedziło sti-
ne trzęsienie ziemi, w wynik u. którego — według ostatnich 
informacji — kilkadziesiąt osób zginęło, a liczba rannych 
nie została jeszcze dotychczas ustalona.
Według informacji biura 

meteorologicznego Toyama 
epicentrum trzęsienia ziemi 
znajdowało się w zatoce To­
yama na Morzu Japońskim. 
Trzęsienie było tak silne, że 
2 pisaki sejsmografu reje­
strującego wstrząsy zostały 
wyrwane.

„Sojusznik" Republikanów 
w kampanii wyborczej
Znana ze swej niesławnej 

działalności politycznej szwa- 
gierka byłego prezydenta 
Wietnamu Południowego, pa­
ni Ngo Dinh Nhu, mieszkają­
ca obecnie stale w Paryżu 
oświadczyła iż amerykańska 
Partia Republikańska zapro­
ponowała jej wzięcie udziału 
w prowadzonej przez tę par­
tię kampanii przedwyborczej.

W wywiadzie dla dziennika 
„France-Soire” pani Ngo Dinh 
Nhu wyjaśniła, że zadaniem 
jej miałoby być „ujawnianie 
błędów obecnego rządu USA

Pani NgoIndochinach”.
Dinh Nhu ..waha się” jednak, 
czy ma zadośćuczynić tej 
prośbie. (PAP) 

dzeń, a koszty produkcji 
wzrosną nieznacznie (około 50 
zł na tonę mocznika).

Zakończone ostatnio w Wielko- 
polsce eksperymentalne tuczenie 
trzody chlewnej, oparte wyłącz­
nie na wysokobiałkowych mie­
szankach paszowych (zamiast śru­
ty zbożowej), wykazało olbrzymie 
możliwości, tkwiące w tym syste­
mie żywienia zwierząt. W powia­
tach Gniezno i Słupća, w których 
doświadczeniem objęto około 500 
sztuk trzody chlewnej — notowa­
no dzienne przyrosty wagi powy­
żej 650 gramów (przy tradycyj­
nym żywieniu — 550 gramów), a 
w kilkudziesięciu przypadkach 
przyrost był jeszcze wyższy.

PAP
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opracował Janusz MarciszcwsM.

„Cepelia“ i inni
Wczoraj pod wieczór w parku im. M. Kasprzaka przed

muszlą koncertową zebrało się ponad 7 tysięcy łudzi, w tym 
wielu gości targowych z całego kraju i z zagranicy.
Regionalny Festiwal Wiel­

kopolski, odbywający się tu 
w ramach II Wielkopolskiego 
Festiwalu Kulturalnego, zor­
ganizowany przez Prezydium 
DRN Grunwald prry współ­
udziale Wielkopolskiego To­
warzystwa Kulturalnego i Za 
rządu MTP zdobył sobie uzna­
nie i niewątpliwie wejdzie już 
w targową tradycję Poznania.

„Cepelia” wystąpiła w pierw 
szej części w barwach łowic­
kich i krakowskich z serią 
tańców i piosenek ogólnona­
rodowych. Towarzyszyła im 
kapela złożona z skrzypków i 
akordeonu.

Po przerwie, którą wypełni­
ła skoczna melodia dudziarzy 
z Pałacu Kultury, na scenie 
zjawiły się pary w strojach

Be Gaulle 
w dobrej kondycji
Po podróży de Gaulle’a po 

Picardii i po wygłoszonych 
tam przez niego przemówie­
niach AFP powołując się na 
opinię obserwatorów pisze, że 
jeśli chodzi o „następstwo tro 
nu”, sprawa wydaje się jasna: 
podróż de Gaulle'a wykazała, 
że jego stan zdrowotny jest 
bardzo dobry i że nie zamie­
rza on wycofać sie z życia po­
litycznego. (PAP)

Największe szi<ody wyrzą­
dziło trzęsienie 
gata gdzie, jak 
jego siła równa 
mu trzęsieniu 

ziemi w Nii- 
się podkreśla, 
była wielkie- 
ziemi, jakie

nawiedziło w 1923 roku To­
kio, gdzie zginęło wówczas 
około 143 tys. ludzi.

W okręgach dotkniętych 
trzęsieniem ziemi wstrzymano 
ruch kolejowy na kilku li­
niach, a Japońskie Towarzy­
stwo Lotnicze odwołało loty 
do Niigaty po otrzymaniu 
nieoficjalnych informacji, że 
tamtejsze lotnisko zalała wo­
da.

O szkodach materialnych 
i ofiarach w ludziach do­
noszą również z miast 
Akita (północna Japonia) 
i Nagaoka (Japonia środ­
kowa). gdzie wiele domów 
runęło, a w innych popękały 
ściany. (PAP) 

je Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19. 
Centrala tel. 611-2) laezy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań-

biskupiańskich (region w pow. 
gostyńskim). W tym samym 
momencie przed scenę przy­
byli egzotyczni goście z róż­
nych stron świata, a miano­
wicie: przedstawiciele spół­
dzielczości pracy z Indii, Ni­
gerii, Tunezji, Kuby, Urugwa­
ju, Ekwadoru, Tanganiki. Zan 
zibaru, Kenii i Konga. Wraz 
z poznaniakami podziwiali oni 
nasze piękne stroje, tańce i 
piosenki. Bardzo udane były 
scenki rodzajowe. Oklaski sta­
nowiły gratulacje dla zespołu 
i dla jego kierownika arty­
stycznego — Romana Maty­
siaka.

Pojutrze — jak zapowiedział 
estradowy „przewodnik po re­
gionach Wielkopolski” red. St. 
Strugarek — wystąpią: kapela 
dudziarzy poznańskich i kape­
la Orlików wraz z zespołem 
regionalnym z Baborówka (po­
wiat Szamotuły).

Początek jak zwykle o godz. 
18. (p)

Kto strzelał 
do Kennedyego? 
Czy Oswald, domniemany

zabójca 
dy’ego, 
cem?

Nelson

prezydenta Kenne- 
był dobrym strzel- 

Delgado, który w r.
1958 służył razem z Oswal­
dem w piechocie morskiej, 
oświadczył, że jego kolega nie 
strzelał zbyt dobrze.

Delgado opowiedział o tym 
niedawno przedstawicielom 
Komisji Warrena, która bada 
okoliczności zamordowania 
Kennedy'ego. Fragmenty ze­
znań przyjaciela Oswalda opu- 

pon i e d zi a łk owablikowała
.New York Herald Tribune”.

Cabot Lodge 
podał się do dymisji?
Jak donosi „New York Ti­

mes”, ambasador USA w Wiet 
namie Południowym Cabot 
Lodge zwrócił się 13 bm. do 
prezydenta Johnsona z proś­
bą o zwolnienie go w ciągu 30 
dni z zajmowanego stanowi­
ska „ze względu na stan zdro­
wia”. Rzecznik Białego Domu 
zdementował tę wiadomość,

„New York Times” przy­
puszcza, że ambasador chce 
ubiegać się o nominację z ra­
mienia Partii Republikańskiej 
w wyborach prezydenckich. 
Jak wiadomo, we wstępnych 
wyborach w New Hampshire 
w marcu br. Cabot Lodge 
odniósł zaoczne zwycięstwo.

PAP
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CZEKA W „KOZIOŁKACH”. 
KM31

Bonn utrzymuje 
zakaz eksportu rur

Rząd boński nadal utrzymu­
je nieprzejednane stanowisko 
w sprawie zakazu eksportu 
rur stalowych o dużej średni­
cy dla krajów socjalistycz­
nych. Poinformował o tym w 
poniedziałek rzecznik praso­
wy rządu NRF, von Hase na 
konferencji prasowej w Bonn.

Jak wiadomo, postanowienie 
rządu bońskiego w sprawie 
wprowadzenia embargo na eks 
port rur weszło w życie 28 
marca ub. roku. (PAP)

Reakcja na wywody 
pełnomocnika Bundestagu 

do spraw obrony
Wywody pełnomocnika Bun 

destagu do spraw obrony (sta 
nowisko to pomyślane było 
jako czynnik kontroli nad de­
mokratycznym rozwojem sto­
sunków w armii bońskiej) 
admirała w stanie spoczynku 
Heyego, który na łamach 
„Quicka” otwarcie przyznał, 
że Bundeswehra stanowi pań 
stwo w państwie, a wycho­
wywanie i szkolenie żołnierzy 
opiera się na starych meto­
dach drylu pruskiego, wywo­
łały piorunujące wrażenie w 
kołach zarówno oficjalnych, 
jak i opinii publicznej NRF.

Niemal natychmiast rzecz-* 
nik rządu bońskiego, von Ha­
se, złożył oświadczenie, w któ­
rym zaprzeczył twierdzeniu 
Heyego, że Bundeswehra 
przekształca się w państwo w 
państwie. Podobnie stanowcze 
zaprzeczenie wyszło z ust 
rzeczników CDU/CSU. Nato­
miast przedstawiciele SPD i 
FDP wypowiedzieli się w to­
nie bardziej powściągliwym.

Przewodniczący Bundestagu, 
Gerstenmaier, wezwał do sie­
bie Heyego, by ustosunkował 
się do własnych wywodów na 
łamach „Quicka”. Sam Heye 
złożył oświadczenie, w którym 
podtrzymuje swe tezy. (PAP)

ZoGouflązanla
na ku/otą 3,5 min. zł
Załogi drogowe podległe Wo­
jewódzkiemu Zarządowi Dróg 
Publicznych w Poznaniu zreali­
zowały jut podstawowa część 
swych zobowiązań na IV Zjazd 
na kwotę 3,5 min. zł. Głównym 
osiągnięciem realizacji zobowią­
zań jest oddanie do użytku na 
głównych szlakach drogowych 
Wielkopolski 12 nowoczesnych 
parkingów, miejsc odpoczynku 
dla kierowców i pasażerów, któ­
re przyczynia sie do poprawie­
nia bezpieczeństwa ruchu na 
drogach. Parkingi te zostały wy­
posażone w nowoczesne i este­
tyczne urządzenia, wodę, urzą­
dzenia sanitarne oraz częściowo 
w punkty żywnościowe. Miejsca 
odpoczynku zlokalizowano w 
specjalnie wybranych miejscach, 
ciekawych pod wzglądem kraj­
obrazowym i zielonego zaple­
cza. Na zdjęciu: parking przy 
szosie Warszawa—Poznań koło 

Wrześni.

•He Wydawnictwo
RSW ..Prasa” Oruk:
Graficzne M Kaso

Prasowe 
Zakła<3v
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Przedstawiciele terenowych i 
zakładowych organizacji par­
tyjnych, administracji pań­
stwowej i gospodarczej, świa­
ta nauki i kultury, robotnicy, 
rolnicy szeroko mówili o wnio 
skach wypływających z dy­
skusji przedzjazdowej, wska­
zywali na konkretne możliwo­
ści wykorzystania rezerw ist­
niejących we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki narodo­
wej, a w szczególności podnie­
sienia produkcji rolnej, polep­
szenia jakości wyrobów prze­
mysłowych, rozwoju eksportu, 
usprawnienia inwestycji, przy­
spieszenia postępu technicz­
nego.

Stanisław Broda
— I sekretarz Komitetu Za­

kładowego w Hucie im. Nowot 
ki w Ostrowcu, przedstawiciel 
jednej z największych w kra­
ju organizacji zakładowych li­
czącej ponad 3300 członków i 
kandydatów, omówił m. in. 
działalność samorządu robot­
niczego w swym zakładzie.

44-

O rozwoju produkcji eks­
portowej i antyimportowej 
mówił sekretarz oddziałowej 
organizacji partyjnej w Zakła­
dach Wytwórczych Maszyn 
Elektrycznych i Transforma­
torów im. W. Piecka w Żych­
linie.

Mieczysław Roźniatewski
Zwrócił on m. in. uwagę, że 
do rozwoju naszego eksportu 
mogłoby się przyczynić zwięk­
szenie udziału samych produ­
centów w akwizycji zamówień 
zagranicznych.

Kolejny mówca

Władysław Pihan
*— dyrektor PGR Żabów (pow. 
Pyrzyce) stwierdził, iż rolnicy 
woj. szczecińskiego przyjęli 
z pełną aprobatą uznanie w 
tezach przedzjazdowych roz­
woju rolnictwa za jedno z 
czołowych zadań naszej gospo­
darki.

44-

I sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku

Jan Ptasiński
stwierdził iż wśród zgłoszo­
nych w toku dyskusji przed­

zjazdowej 5 tys. wniosków i 
postulatów czołowe miejsce 
zajęły problemy przemysłu o- 
krętowego i gospodarki mor­
skiej.

W poszukiwaniu rezerw pro 
dukcyjnych należy zwrócić 
szczególną uwagę na gospo­
darkę materiałową a zwłasz­
cza na oszczędność stali. Ak­
tyw gospodarczy woj. gdań­
skiego rozważał także możli­
wości zwiększenia tonażu i 
pełniejszego wykorzystania 
krajowej floty handlowej, 
dzięki czemu można by po­
ważnie ograniczyć wydatki 
dewizowe na frachty.

44-
Tkaczka łódzkich zakładów 

im. Marchlewskiego

Aurelia Kędzierska
porównując 20-lecie Polski 
Ludowej z 20-leciem przed­
wojennym wskazała, że łódz­
kie Bałuty, ongiś dzielnica ru­
der i nędzy, podobnie jak sta­
le rozwijające się zakłady, w 
których pracuje, są żywym 
przykładem przemian.

Tadeusz Jagłowski
rolnik ze wsi Ponizie (pow. 
Augustów7) w imieniu młode­
go pokolenia rolników woj. 
białostockiego wyraził pełną 
-aprobatę dla polityki rolnej 
partii. Dzięki tej polityce rol­
nictwo Białostocczyzny likwi­
duje wiekowe zacofanie i 
osiąga coraz lepsze wyniki. 
Mówca zilustrował to kon- 
konkretnymi osiągnięciami 
własnego gospodarstwa.
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Ludzie bezpartyjni coraz 
powszechniej mówią- o PZPR 
— nasza partia — oświadczył 
kolejny mówca, I sekretarz 
Warszawskiego Komitetu Wo­
jewódzkiego,

Marian Jaworski
Pozytywne zmiany w na­

strojach i postawach ludzi nie 
oznaczają jednak, że w społe­
czeństwie naszym nie ma osób 
wahających się lub wątpią­
cych. Przyczyną tego jest jesz 
cze szereg niedostatków wystę­
pujących w działaniu tereno­
wych organów władzy. Istnie­
ją jednak wszelkie warunki, 
aby trudności te pokonać.

Wojewódzka organizacja 
partyjna — stwierdził M. Ja­
worski — w pełni popiera sta­
nowisko KC w sprawie wyso-

W Sali Kongresowej i kuluarach
(Dokończenie ze str. I)

py sekretarza Komitetu Uczelnianego gdańskiej Akademii 
Medycznej. Ostrze swej krytyki skierowała ona przeciwko 
niektórym młodym naukowcom, którzy dzięki określonym 
stosunkom stają się stypendystami zagranicznych instytu­
tów. Jako przedstawiciele nauki polskiej — mówiła dr. Kru- 
Pa cieszymy się z możliwości kontaktów’ z czołowymi 
placówkami nauki światowej. Często jednak młodzi ludzie 
zapominają o tym, że to nie dzięki Rockefellerowi, lecz dzię­
ki polskiej klasie robotniczej mogą wykazać się zdobytymi 
umiejętnościami w przodujących laboratoriach świata. Tacy 
świeżo upieczeni stypendyści usiłują patrzeć z wysokości 
swoich „Peugeotów” na chodzących piechotą swych kolegów 
habilitujących się w krajowych uczelniach, a w toczonych 
przez nich dyskusjach częściej pojawiają się nazwy marki 
samochodów niż problemy naukowe. Mówczyni zwróciła 
również uwagę na fakt, że tam gdzie wchodzi w rachubę 
ratowanie ludzkiego życia, pomoc lekarska świadczona jest 
u nas na najwyższym światowym poziomie, bez oglądania 
się na materialną lub społeczną pozycję chorego. Świeża 
krew, sztuczne nerki, płuca czy serce, lotnicza karetka po­
gotowia ratunkowego — to usługi równe tym, z jakich ko­
rzystać może amerykański milioner.

Najlepszym miejscem spotkań z delegatami są kuluary 
Sali Kongresowej. W czasie jednej z przerw spotykamy 
I sekretarza KP w Rawiczu Czesława Bieruckiego, który 
jako gość Zjazdu kontaktuje nas z grupą swoich delegatów. 
Są nimi: Józef Szymczak, rolnik indywidualny z Jutrosina 
i Franciszek Krempa, pracownik Rawickiego Przedsiębior­
stwa Przemysłu Terenowego.

Józef Szymczak wspomina wzruszające pożegnanie, jakie 
zgotował mu aktyw gromadzki i społeczny Jutrosina. — Że­
gnano mnie kwiatami, a ja do takich wyrazów szacunku nie 
jestem przyzwyczajony — mówi z uśmiechem. Proszę ko­
niecznie pozdrowić w moim imieniu wszystkich jutrosinian.

— Ja natomiast pragnę przesłać podziękowanie delegacjom 
z Prezydium PRN i Szkoły nr 3 w Rawiczu, które w przed­
dzień wyjazdu do Warszawy przybyły do mojego stanowiska 
roboczego z kwiatami i życzeniami pomyślnych obrad. By­
łem tym naprawdę szczerze wzruszony.
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Rektora Politechniki Poznańskiej — prof. dr. Zbigniewa 

Jasickiego „przyłapuję” w czasie przerwy obiadowej w dro­
dze do hotelu „Polonia”. Rektor spieszy się bardzo, bo oprócz 
spożycia posiłku chce jeszcze coś załatwić w Ministerstwie. 
— Złożyłem wniosek o udzielenie mi głosu — mówi — ale 
potencjalnych dyskutantów jest wielu, więc nie wiadomo 
czy będę miał okazję się wypowiedzieć. Jakie sprawy chciał- 
bym poruszyć? Oczywiście problemy związane z kształce­
niem i wychowywaniem młodzieży wyższych uczelni. Do tej 
pory zagadnienia te nie były jeszcze przedmiotem dyskusji 
Więc jeśli mnie ktoś nie uprzedzi, to być może, będę miał 
okazję przedstawić swoje myśli z trybuny zjazdowej.

FELIKS BIŁOŚ

kości nakładów inwestycyj­
nych i za rzecz najważniejszą 
uważa jak najbardziej efek­
tywne wydatkowanie każdej 
złotówki przeznaczonej na rol­
nictwo.

Mówca podkreślił również 
konieczność rozwinięcia prze­
mysłowej produkcji tanich, 
łatwych w konstrukcji i mon­
tażu elementów budowlanych.

Polityka inwestycyjna i za­
trudnienie — oto główne pro­
blemy, które poruszył w swym 
wystąpieniu minister finansów

Jerzy Albrecht
Dobrze się sta-ło — stwier­

dził on — iż w toku dysku­
sji założony w tezach poziom 
przyszłych nakładów inwesty­
cyjnych został na ogół przez 
wszystkich uznany jako ma­
ksymalna, nieprzekraczalna 
granica. W dalszych pracach 
nad następnym planem 5-let- 
nim należałoby dążyć do 
zmniejszenia ciężaru inwesty­
cyjnego, albowiem nadmier­
ne tempo w tej dziedzinie 
może zrodzić napięcia i trud­
ności, na jakie napotykaliśmy 
w urzeszłości.

Zdaniem ministra wszelkie 
nowe zamierzenia inwestycyj­
ne należy po»przedzać grun­
towną analizą wykorzystania 
istniejących mocy wytwór­
czych. Trzeba zagwarantować 
w planie właściwe miejsce dla 
inwestycji szybko rentują- 
cych.

Podkreślając konieczność 
jak najbardziej racjonalnego 
zatrudnienia siły roboczej 
mówca poddaje myśl wytyoo- 
wania gałęzi wytwórczości o 
największych perspektywach 
„wchłonięcia” nowych rąk do 
pracy. Duża uwagę trzeba 
również zwrócić na lokalizo­
wanie nowych obiektów w ta­
kich rejonach gdzie podaż 
siły roboczej bedzie znaczna, 
a już dziś sa trudności z jej 
wykorzvstanicm.

J. Albrecht stwierdził, że 
należy podjąć wszelkie wysił­
ki dla zapewnienia szybszego 
wzrostu produkcji środków 
spożycia przez wykorzystanie 
istniejących tu rezerw.
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Sekretarz Komitetu Zakła­

dowego Huty „Baildon” —

Julian Szota
mówiąc o trudnościach, jakie 
napotyka załoga huty w reali­
zacji zadań produkcyjnych, 

, wyraził pogląd, iż należy 
zmienić niektóre dyrektywne 
wskaźniki techniczno-ekono­
miczne nie sprzyjające roz­
wijaniu ■ pracochłonnej pro­
dukcji. Mówca wysunął też 
propozycję, aby wielkość za­
trudnienia w zakładzie uza­
leżniona była od technicznej 
wydajności maszyn i urzą­
dzeń.

Witany długotrwałymi okla­
skami wstępuje na mównicę 
przewodniczący delegacji 
KPZR

Nikołaj Podgorn?)
Na wstępie przekazał on de 

legatom Zjazdu, wszystkim ko­
munistom polskim i ludziom 
pracy braterskie pozdrowienia 
od kierownictwa KPZR i ca­
łego narodu radzieckiego. Lu­
dzi radzieckich — stwierdził 
mówca — szczerze radują suk 
cesy narodu polskiego, osiąg­
nięte pod przewodem PZPR, 
dzięki słusznej linii jej Komi­
tetu Centralnego z Władysła­
wem Gomułką na czele.

N. Pod górny j przedstawił 
następnie szeroko osiągnięcia 
narodu radzieckiego zwłaszcza 
w ostatnim 10-leciu, w la­
tach, które minęły od XX 
Zjazdu KPZR. Zjazd ten 
oznaczał radykalny zwrot od 
praktyki okresu kultu Sta­
lina do leninowskich zasad 
i norm we wszystkich dzie­
dzinach życia. Mówca pod 
kreślił, iż budownictwo spo­
łeczeństwa komunistycznego 
w ZSRR umacnia potęgę ca­
łego obozu socjalistycznego, w 
niezawodny sposób chroni 
zdobycze rewolucji socjali­
stycznych i narodowo-wyzwo­
leńczych przed zakusami im­
perializmu.

Przewodniczący delegacji 
KPZR mówił dalej o rozwoju 
radziecko-polskiej współpracy 
stwierdzając m. in., że ko­
rzystne dla obu krajów sto­
sunki gosnodarcze pozwalała 
na pełniejsze wykorzystanie 
walorów gospodarki planowej, 
na lepsze zorganizowanie mię 
dzynarodowego podziału pra- 
cv w systemie socjalistycz­
nym.

Niewzruszoną podstawę po­
lityki zagranicznej Polski i 
ZSRR stanowią zasady poko­
jowego współistnienia państw 
o odmiennym ustroju spo­
łecznym. Pod górny j podkreślił, 
iż w Związku Radzieckim wy­
soko ceni się wkład, jaki do 
walki o międzynarodowe od­
prężenie wnosi Polska Ludo­
wa. Wielkie znaczenie posia­
da propozycja Polski w spra­
wie „zamrożenia” broni nu­
klearnej w Europie środko­
wej, podobnie jak wysunięta 
wcześniej propozycja stwo­
rzenia w tym rejonie strefy 
bezatomowej.

Wychodząc z założenia, że 
aktualne trudności w między 
narodowym ruchu komuni­
stycznym należy przezwycię­
żać wspólnymi wysiłkami 
wszystkich partii marksistow­
sko-leninowskich, KPZR tak 
samo jak PZPR i wiele in­
nych bratnich partii opowiada 
się za zwołaniem międzyna­
rodowej narady partii komu­
nistycznych i robotniczych. 
Prace przygotowawcze do ta­
kiej narady należałoby rozpo- 
czać możliwie naiszvbciej. 
KPZR jest przeświadczona, 
że światowy ruch komuni­
styczny przezwycięży istnie­
jące trudności, zespoli swe 
szeregi i osiągnie nowe suk­
cesy w’ walce o wielka spra­
wę klasy robotniczej, nokoju i 
bezpieczeństwa narodów, o 
zwvciestwo komunizmu.

Kończąc swe przemówienie 
Nikołaj Podgornvj odczvtał 
list powit^inv Komitpfu Cen­
tralnego KPZR do IV Zjazdu 
PZPR.

List i dgr KPZR
List ten stwierdza m. in., iż 

współczesna Polska — to wol­
ne państwo ludowe o wyso­
kim poziomie gospodarki, kul­
tury i nauki, państwo, które 
słusznie zajmuje godne miej­
sce w wielkiej socjalistycznej 
wspólnocie narodów.

PZPR jest jednym z bojo­
wych i zahartowanych oddzia 
łów międzynarodowego ruchu 
komunistycznego — czytamy 
w liście — polscy komuniści 
wnoszą wielki wkład w dzie­
ło umocnienia jedności obozu 
socjalistycznego i całego mię­
dzynarodowego ruchu komu­
nistycznego, w dzieło walki z 
wszelkimi przejawami dogma- 
tyzmu i rewizjonizmu, z roz­
łamową działalnością przy­
wódców Komunistycznej Par­
tii Chin.

Radzi jesteśmy podkreślić 
raz jeszcze, że we wszyst­
kich problemach polityki mię 
dzynarodowej, a także świato­
wego ruchu komunistycznego 
PZPR i KPZR zajmują wspól­
ne stanowisko wypływające z 
ich ideologicznej jedności, 
opartej na zasadach marksi­
zmu — leninizmu.

Możecie być pewni, drodzy 
towarzysze — głosi list KC 
KPZR — źe radzieccy komu­
niści i cały naród radziecki 
są waszymi n5ezawodnymi i 
wiernymi przyjaciółmi i so­
jusznikami po wszystkie cza­
sy-

Nikołaj Podgornvi przeka­
zał nasiennie dar KC KPZR 
dla Zjazdu — popiersie Leni-

Po przerwie obiadowej pier­
wszy zabrał głos I sekretarz 
KW PZPR we Wrocławiu

Władysław Piłatmki
Poinformował on Zjazd, iż 

w toku dyskusji przedzjazdo­
wej społeczeństwo Dolnego 
Śląska zgłosiło ponad 30 tys. 
wniosków i podjęło zobowią­
zania, których wartość sięga 
1,5 miliarda zł.

Mówiąc o zagadnieniu wy­
korzystania rezerw produk­
cyjnych mówca podkreślił, iż 
aktyw dolnośląski nie ograni­
czył się do ram pojedynczego 
zakładu, lecz analizował sytu­
ację w skali całej branży. M. 
in. zaproponowano inny po­
dział asortymentu produkcji 
między „Pafawagiem”, Zakła­
dami „H. Cegielski” i Świd­
nicką Fabryką Wagonów. 
Mówca krytycznie ocenił po­
ziom kooperacji międzyzakła­
dowej i domagał się bardziej 
energicznego trybu działania 
w tym zakresie zjednoczeń i 
resortów.

Oklaskami przyjęli delegaci 
stwierdzenie, że w elektrowni 
„Turów” , uruchomiono przed­
terminowo V blok zwiększa­
jąc moc elektrowni do 1000 
MW oraz że zobowiązania za­
łóg kopalń miedzi „Polkowi­
ce” i „Lubin” skrócenia cza­

su ich budowy przyniosą 
oszczędność ok. pół miliarda 
zł.
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Kolejny mówca

Zygmunt Siedlecki
sekretarz Zakładowej Organi­
zacji Partyjnej Huty „Mała- 
panew” na Opolszczyźnie — 
oświadczył, że w okresie 
międzyzjazdowym huta zwięk 
szyła produkcję stali o 27 
proc, a odlewów o 25 proc., 
osiągając to bez dodatkowego 
zatrudnienia i nakładów in­
westycyjnych. Załoga opano­
wała również produkcję sze­
regu wyrobów dotąd impor­
towanych m. in. odlewów do 
silników okrętowych. Rozwo­
jowi produkcji towarzyszyła 
dobra atmosfera pracy w za­
kładzie oraz zaangażowanie 
załogi w pracy społecznej i po­
litycznej. Organizacja zakła­
dowa skupia obecnie 21 proc, 
załogi.
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Minister przemysłu chemicz­
nego

Antoni Radliński
podkreślając decydującą rolę 
chemii w rozwoju wszystkich 
dziedzin wytwórczości, omó­
wił zadania przemysłu che­
micznego w dziedzinie wzro­
stu produkcji nawozów, włó­
kien syntetycznych i tworzyw 
sztucznych.

Około 50 proc, eksportu 
chemicznego kierujemy na 
rynki zachodnie. Można by 
podwoić wielkość tego ekspor­
tu gdybyśmy posiadali odpo­
wiednią masę towarową. Za­
mierzamy do 1970 r. zwięk­
szyć eksport 3-krotnie. Chodzi 
o to, by był to eksport wyro­
bów uszlachetnionych.

W dziedzinie inwestycji pil­
nym zadaniem jest ustalenie 
najlepszych wariantów pro­
gramów inwestycyjnych oraz 
maksymalne obniżenie kosz­
tów. Z 830 nowych obiektów 
i oddziałów, które chemia zbu 
duje w nadchodzących latach, 
jedynie 10 — to zupełnie nowe 
place budowy.

Poruszając problemy zatrud­
nienia, mówca podkreślił spe­
cyficzną sytuację przemysłu 
chemicznego: zakłada się 2- 
krotny wzrost produkcji przy 
tylko 23-procentowym wzro­
ście zatrudnienia. Wynika to 
z wysokiego stopnia automa­
tyzacji nowo wznoszonych 
obiektów. Udział chemii w roz 
wiązaniu problemu wyżu de­
mograficznego będzie jednak 
duży, gdyż przez rozwój pro­
dukcji artykułów chemicz­
nych stworzy się warunki do 
powstawania nowych miejsc 
pracy w przemysłach przetwa­
rzających te wyroby.
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I sekretarz Komitetu Uczel­

nianego Akademii Medycznej 
w Gdańsku

Barbara Krupa
poświęciła swe przemówienie 
aktualnym problemom wyż­
szych uczelni, środowiska na­
ukowego oraz pracy służby 
zdrowia.

Poruszając sprawę oddzia­
ływania obcej ideologii mów­
czyni oświadczyła, że niektó­
rzy młodzi pracownicy nauki 
snobizują się i zapominają, że 
właśnie dzięki klasie robotni­
czej uzyskali dyplom akade­
micki pozwalający im ubiegać 
się np. o stypendium z Fun­
dacji Rockefellera. Przecież 
nie dzięki panu Rockefellero­
wi lecz trudowi naszego stocz­
niowca czy górnika mogą oni 
pracować w zagranicznych 
placówkach naukowych.

Przechodząc do omówienia 
pracy służby zdrowia B. Kru­
pa podkreśliła, że mimo znacz 
nego dorobku ma ona jeszcze 
braki. Wynikają one m. in. 
z przeciążenia lekarzy pracą. 
Szpitale w terenie — podkre­
śla mówczyni — należy tak 
budować, aby mogły one za­
spokoić potrzeby dwóch do 
trzech sąsiadujących ze sobą 
powiatów. Do istniejących już 
mniejszych szpitali należy do- 
budowywać pawilony.
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Pełną solidarność z linią 
polityczną partii sformułowa­
ną w referacie W. Gomułki 
wyraża w imieniu delegatów 
woj. kieleckiego I sekretarz 
KW PZPR w Kielcach

Franciszek Wachowicz
Stwierdził on, że .gruntow­

nie zmieniło się oblicze Ziemi 
Kieleckiej. Ponad czterokrot­

nie wzrosło zatrudnienie w 
przemyśle. Uprzemysłowienie 
województwa dało podstawę 
do rozwoju miast i osiedli, w 
których wybudowano ponad 
130 tys. izb mieszkalnych. 
Podkreślając, że ponad 57 
proc, ludności województwa 
utrzymuje się jeszcze z rol­
nictwa, które cechuje roz­
drobnienie, wskazuje, że obec 
ne kierunki działalności zmie­
rzają do rozwoju hodowli.

Mówca wskazał też na przy­
pływ chłopów’' do partii. Od 
III Zjazdu wstąpiło do PZPR 
blisko 10 tys. osób ze wsi 
kieleckiej.

Mówiąc o przygotowaniach’ 
nowych miejsc pracy dla ok. 
90 — 100 tys. osób, Fr. Wa­
chowicz wysunął na czoło 
sprawę podnoszenia współ­
czynnika zmianowości.

Stanisław Kulesza
I sekretarz KP w Gnieźnie 
przemówienie swe poświęca 
zagadnieniom zagospodarowa­
nia wolnych użytków rolnych 
w tym rejonie.

PGR — z inicjatywy orga­
nizacji partyjnych — przejęły 
w tym powiecie ponad 7 tys. 
ha gruntów gospodarstw pod­
upadłych. Obecnie produkcja 
wzrosła tam bardzo poważnie; 
zwiększyły się znacznie dosta­
wy zboża i żywca.

St. Kulesza poruszył także 
zagadnienia kształcenia kadr 
rolniczych, podkreślając słusz­
ność organizowania przy wyż­
szych uczelniach kursów in­
formujących o postępie wie­
dzy rolniczej oraz prowadze­
nia w okresie jesienno-zimo­
wym szkół przysposobienia 
rolniczego dla stałych załóg 
PGR.

44-

Obrazowo przedstawia prze­
obrażenia, jakie nastąpiły na 
ziemiach zachodnich, na przy­
kładzie swej wsi Rudki

Aleksandra Ciężka
z woj. koszalińskiego.

Chłop pracuje dziś inaczej, 
inaczej też żyje, gospodarstwo, 
które posiada telewizor czy 
pralkę, nie należy do rzadko­
ści. Podkreśla ona też wagę 
powszechnego .szkolenia rolni­
czego oraz gospodarskiego 
planowania. Wiele słów kry­
tyki kieruje pod adresem 
biurokracji, m. in. za utrud­
nianie wznoszenia nowych bu­
dynków oraz remontów już 
istniejących.
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Problematyce praworząd­
ności poświęcił swoje wystą­
pienie

Ryszard Strzelecki
Przestrzeganie i umacnia­

nie praworządności, ochronę 
ustroju, porządku publiczne­
go i praw obywateli, ochronę 
własności społecznej — wszyst 
ko to nazwał mówca ważnymi 
warunkami rozwoju socja­
lizmu.

W kształtowaniu socjali­
stycznej praworządności w 
Polsce Ludowej partia zmie­
rza do tego, by w miarę wzro­
stu świadomości politycznej i 
społecznej szerokich mas, 
funkcja represyjna państwa 
stopniowo malała. Szczegól­
ne znaczenie ma rozwój aktyw 
nej i postępowej opinii pu­
blicznej.

R. Strzelecki podkreślił, źe 
cele władzy ludowej są zbież­
ne z interesami ludzi pracy. 
Zrozumienie tej zbieżności nie 
przychodzi automatycznie, ale 
dociera coraz głębiej do świa­
domości milionów, stwarzając 
przesłanki rozwoju społecz­
nych form ochrony prawo­
rządności. Jeśli dziś praktycz­
nie licząc nie mamy w Polsce 
przestępczości politycznej — 
wyjąwszy fakty szpiegostwa, 
dywersji i sabotażu ze strony 
nasłanych z zagranicy agen­
tów — to widzieć w tym trze­
ba rezultat polityki partii, cie 
szącej się poparciem całego 
społeczeństwa. Istnieje oczy­
wiście jeszcze garstka ślep­
ców, do której zaliczyć trzeba 
część hierarchii kościelnej. 
Jednakże brak jest dziś w 
Polsce jakiegokolwiek społecz­
nego poparcia dla każdej 
awanturniczej imprezy anty­
socjalistycznej.

Przechodząc do problema­
tyki walki z przestępczością, 
mówca pokreślił, że decydu­
jące w tej dziedzinie znacze­
nie ma stabilizacja socjali-

Dokończenie na str. 4 !
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fetycznych stosunków społecz­
nych oraz gospodarczy i kul­
turalny rozwój naszego kraju. 
Zdarzają się jeszcze przejawy 
biurokratyzmu i bezduszności 
w załatwianiu żywotnych 
spraw ludzi pracy. Takie fakty 
budzą rozgoryczenie, a cza­
sami załamują wiarę ludzi w 
skuteczność istniejących norm 
prawnych.

Potrzebny więc jest w tej 
dziedzinie szerszy rozwój kon­
troli społecznej, a wykrocze­
nia muszą być karane z całą 
surowością. Mocno zaakcen­
tował Ryszard Strzelecki spra­
wę ochrony własności społecz­
nej, wskazując na koniecz­
ność energicznej, skonkrety­
zowanej pracy organizator­
skiej, politycznej i wychowaw 
czej dla ugruntowania w spo­
łeczeństwie zrozumienia zna­
czenia własności społecznej. 
Każdy członek społeczności — 
powiedział on — czuć się po­
winien odpowiedzialnym go­
spodarzem społecznego dobra.

Omawiając z kolei problem 
walki z dywersją polityczno- 
ideologiczną wroga, stwierdza 
on, że w działalności państw 
NATO skierowanej przeciw­
ko krajom socjalistycznym,

Eksport pracy leśników

Największy kontrakt z ZSRR
Do niewątpliwie najciekawszych transakcji na obecnych 

MTP należy kontrakt, podpisany ostatnio między naszą 
centralą Paged, a odbiorcą szwedzkim. Po raz pierwszy bo­
wiem zawarliśmy transakcję na eksport — nie drewna — 
lecz drzew.

Ściślej mówiąc, są to... ma­
leńkie sadzonki polskich sose- 
nek, których plantacja została 
przygotowana jeszcze w ubr. 
W ramach tej umowy, dostar­
czymy do Szwecji 4,2 min. sa­
dzonek, przy czym jest to po­
czątek tego rodzaju umów ze 
Szwedami. Korzyść jest obu­
stronna, eksportujemy bo­
wiem w ten sposób nie drew­
no, nie nasiona, lecz bardziej 
pracochłonną produkcję 4- 
hektarowej plantacji.

Ogółem dotychczasowe ob­
roty Pagedu wynoszą 8.5 min. 
zł dew., z czego 7,7 min. zł 
dew. — to eksport. W ramach 
lej wymiany sprzedaliśmy na 
obecnych MTP: tarcicę, pa­
pier, meble gięte, wiklinowe 
i skrzyniowe, zapałki itp. — 
głównie do krajów kapitali­
stycznych, jak: NRF, Holan­
dia i Belgia; zakupiliśmy na­
tomiast okleiny i korę korko­
wą.

Największym — jak dotąd 
— kontraktem jest umowa z 
ZSRR na dostawę dwóch, 
kompletnie wyposażonych fa­

czołowe miejsca zajmują 
ostatnio różne formy tej dy­
wersji. Uzupełniają one formy 
nacisku politycznego i eko­
nomicznego. W USA i NRF 
nie szczędzi się na to środ­
ków materialnych. Z organi­
zatorami dywersji i wywiadu 
współdziałają radio „Wolna 
Europa” i paryska „Kultura”. 
Mówca podkreślił, iż mimo, 
że rezultaty tej działalności 
są niewspółmierne do środ­
ków materialnych, nie można 
ich jednak lekceważyć.

R. Strzelecki stwierdził da­
lej z naciskiem, że w szero­
kiej działalności podejmowa­
nej przez partię przeciwko 
antykomunistycznej dywersji 
politycznej i ideologicznej do­
niosłą rolę odgrywa umacnia­
nie naszej ofensywności i 
pryncypialności.

Ryszard Strzelecki zajmuje 
się też problemami walki ko­
munistów o jedność działania 
zarówno w każdym kraju, jak 
w międzynarodowym ruchu 
komunistycznym i robotni­
czym. Nasza nierozerwalna 
przyjaźń z ZSRR i rodziną 
państw socjalistycznych jest 
nienaruszalna. Oceniając prze 
bieg i wyniki dyskusji przed- 
zjazdowej, mówca podkreśla, 
że dowodzą one pełnego po-

bryk płyt pilśniowych dla od­
biorców radzieckich. Ogólna 
wartość tej umowy eksporto­
wej wynosi 23,8 min. zł dew.

Z innych, ciekawszych trans 
akcji, warto wymienić sprze­
daż mioteł do USA, tkanin 
wełnianych — do Finlandii, 
dalszej partii odkurzaczy — 
do Jugosławii, instrumentów 
dętych — dla odbiorców cze­
chosłowackich.

Ostatnio sfinalizowano też 
szereg umów handlowych z 
NRD. Tak np. podpisano na 
MTP kontrakty na dostawy 
do NRD szkła okiennego, 10 
tys. sztuk gazomierzy oraz 
poważniejszą transakcję na 
eksport polskich obrabiarek. 
Ze swej strony zakupiliśmy 
od naszych sąsiadów zastawę 
dla gastronomii.

Już obecnie zdecydowano o 
terminie przyszłorocznych 
MTP. Mają się one odbyć w 
dniach od 13 do 27 czerwca 
1965 r. (z) 

parcia całego narodu dla linii 
partii i dla jej kierownictwa.

Następny mówca, robotnik 
Kombinatu Siarkowego w Tar 
nobrzegu

Edward Kobylarz 
stwierdził, iż uruchomienie i 
rozbudowa kombinatu na te­
renach dawnej, zacofanej 
„Polski B” stała się od same­
go początku sprawą całej za­
łogi. Przyczyniła się do tego 
w dużej mierze działalność 
miejscowej organizacji partyj 
nej, która od pierwszych 
chwil zdobyła autorytet i za­
ufanie załogi.

Zgodnie z tezami, produkcja 
siarki ma wzrosnąć do 1970 r. 
do 1 miliona ton, a kwasu 
siarkowego i superfosfatu — 
dwukrotnie. Dyskusja przed- 
zjazdowa wykazała, że zada­
nia te są w pełni realne. Wy­
konanie ich zależeć będzie od 
wielu czynników a m. in. od 
stanowiska resortu chemii. 
Jedną z najważniejszych 
spraw, o których resort nie 
powinien zapominać, jest 
zmniejszenie istniejących o- 
becnie w kombinacie dyspro­
porcji między inwestycjami 
podstawowymi a towarzyszą­
cymi. Udział tych ostatnich 
stanowi zaledwie 11 proc., 
przy średniej krajowej wyno­
szącej 20 proc.

O olbrzymim rozwoju prze­
mysłu elektromaszynowego 
mówił wicepremier

Franciszek Waniołka
Udział przemysłu elektroma­
szynowego w całej produkcji 
kraju wynosił w 1938 r. 7 
proc., zaś w roku ubiegłym 
— 24 proc. Obecnie na uzy­
skanie produkcji równej tej, 
jaką osiągnięto w całym 1938 
r. wystarczy 11 dni.

Mówca podkreślił wagę spe­
cjalizacji produkcji oraz no­
wej technologii. Dotychczaso­
we osiągnięcia w zakresie o­

Tarąouta akófionatif

Stoisko zakładów budowy maszyn chemicznych. Na zdjęciu: 
wtryskarka automatyczna. Fot. — K. Przycnodzkl

panowania produkcji nowo­
czesnych wyrobów nie zaspo­
kajają jednak potrzeb m. in. 
w dziedzinie obrabiarek spe­
cjalistycznych, aparatury che­
micznej, urządzeń dźwigo­
wych, maszyn budowlanych i 
innych. Dojrzała i okrzepła 
kadra, jaką obecnie dysponuje 
przemysł elektromaszynowy, 
otrzyma nowe zadania zabez­
pieczenia istniejących potrzeb.

Szerzej omawia F. Waniołka 
zwiększenie eksportu prze­
mysłu maszynowego, który ma 
wzrosnąć dwukrotnie. Rozwi­
nąć należy eksport aparatury 
chemicznej, wyrobów elektro­
nicznych, elementów automa­
tyki, linii technologicznych. 
Pozwoli to uzyskać dodatnie 
saldo w zakresie obrotu ma­
szynami i urządzeniami, które 
w r. 1970 ma wynieść 1,4 mld. 
zł dewizowych. Zadaniem nr 1 
nazywa mówca pełne zrozu­
mienie obowiązków ekspor­
towych przez każdy zakład 
pracy.

Reasumując Franciszek Wa­
niołka wymienia 4 punkty, 
które zadecydują o dobrej re­
alizacji planów eksportowych: 
skonkretyzowanie wyboru kie 
runków wywozu, zapewnienie 
wysokiego standardu produk­
tów przemysłu elektromaszy­
nowego, osiągnięcie wysokiej 
jakości produkcji oraz uzys­
kanie wysokiej opłacalności 
i efektywności eksportu.

Z kolei

Giancarlo Pajetta
członek kierownictwa i sekre­
tarz KC Włoskiej Partii Ko­
munistycznej przekazuje Zjaz­
dowi serdeczne pozdrowienia 
i życzenia owocnych obrad. 
Jego wystąpienie sala przyj­
muje gorącymi oklaskami.

Ogółem w drugim dniu ob­
rad zabrało głos w dyskusji 
20 mówców. Dalszy ciąg obrad 
Zjazdu w środę 17 czerwca.
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Nosze rozmowy

Budowlana pasja
W obecnej dobie roz­

maite zamiłowania, 
jakże często nie zwią­
zane z aktualnie wy­

konywanym zawodem, stano­
wią dla wielu ludzi drugi dział 
w ich codziennym życiu. Zda­
rza się przecież, że na przy­
kład inżynier rolnictwa po­
święca swoje wolne chwile 
fotografowaniu. Te uboczne 
pasje życiowe są pewną od­
skocznią od zawodowych za­
jęć, wypoczynkiem, przynoszą­
cym dużo zadowolenia.

Są jednak i tacy, dla któ­
rych podstawowym „koni­
kiem” pozostaje praca zawo­
dowa. Brzmi to trochę górno­
lotnie, a jednak nie ma w tym 
krzty przesady. W każdym 
zakładzie można znaleźć pra­
cowników, których bez reszty 
pochłania wykonywany zawód. 
Do nich należy inżynier Ta­
deusz Bekas.

Od kilku lat kieruje bu­
dową osiedla mieszkaniowego 
w Poznaniu przy ulicy Świer­
czewskiego. Z racji stosowa­
nia na osiedlu nowoczesnych 
metod budownictwa, stało się 
ono oczkiem w głowie inży­
niera Bekasa.

Zainteresowania budownic­
twem datują się od dawna, od 
chwili, kiedy Tadeusz Bekas, 
jako młody chłopak, sam zde­
cydował o swoim dalszym ży­
ciu i wybrał zawód murarza. 
Od ucznia murarskiego — do 
zdobycia tytułu inżyniera, dro 
ga nie była łatwa, a mimo to...

— Gdybym jeszcze raz się 
urodził, to na pewno znów wy­
brałbym budownictwo. Cho­
ciaż pierwsze lata nauki nie 
były łatwe. Było to w latach 
30-tych, przed wojną. Musia- 
łem wtedy ciężko pracować, a 
za naukę płacić. O ile łatwiej­
szą drogę mają uczniowie dzi­
siaj. Naukę pobierają darmo, 
za praktykę na budowie otrzy 
mu ją wynagrodzenie.

— Faktyczna jednak praca 
w budownictwie zaczęła się 
chyba później?

— W 1946 roku stanąłem ja­
ko murarz do odbudowy po­
znańskiego Dworca Głównego. 
Przy tej pracy zdałem egza­
min czeladniczy i zarazem po­
stanowiłem dalej się uczyć. W 
efekcie skończyłem Technikum 
Budowlane w Warszawie.

— Dlaczego w stolicy?
— To była nagroda. Ów­

czesne Poznańskie Zjednocze­
nie Budownictwa umożliwiało 
wyróżniającym się pracowni­
kom dalszą naukę właśnie w 
Warszawie. Po powrocie ze 
stolicy objąłem stanowisko za­
stępcy kierownika bpdowy na 
osiedlu Winogrady i wtedy też 
zapisałem się na Politechnikę 
Poznańską.

— Chyba trudno było pogo­
dzić obowiązki zawodowe z 
nauką?

— Na pewno tak. Trzeba 
było się wyrzec czasu na roz­

rywki. Zdawałem sobie jed- 
nak sprawę, że bez wyższej 
uczelni, moje wiadomości o 
budownictwie będą pełne luk. 
Zresztą muszę się przyznać, 
że w ciągu tych wszystkich 
lat, nie zawsze pomyślnych, 
im więcej zdobywałem wie­
dzy, tym więcej jej łaknąłem. 
Stąd studia na Politechnice, 
rozmaite kursy, szkolenia. A 
i tego okazało się za mało. 
Budowa drugiego osiedla na 
Grunwaldzie, tak bardzo od­
mienna od poprzednich, bo z 
wielkich płyt, wymagała spe­
cjalnego szkolenia. I to nie 
tylko mojego, lecz całej zało­
gi. Mój pracodawca — Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Btf 
dowlane nr 2, udostępnił nam 
wszelkie możliwe środki, 
byśmy jak najprędzej opano­
wali wiadomości, potrzebne na 
tej specjalistycznej budowie. 
Dzięki temu dysponuję wy­
szkoloną załogą, a moją pod­
porą są cztery Brygady Pracy 
Socjalistycznej: S. Kaczmar­
ka, J. Kaszkowiaka, H. Bia­
łeckiego i J. Foltyniaka. Na 
nie zawsze mogę liczyć. Nie 
zawodzą w żadnym przypad­
ku. Dlatego też nazywamy ję 
„żelaznymi brygadami”.

— Czy wobec tego obywa' 
się na budowie bez kłopotów?

— Niestety. Nie pozwalają 
nam zbyt rytmicznie praco­
wać nasi kooperanci. To jest 
największe niedomaganie, 
obok faktu, że nie cała jeszcze 
załoga pracuje wydajnie przez 
pełne 8 godzin. Po prostu jest 
jeszcze sporo maruderów. Nie­
którzy pracownicy stają z 
opóźnieniem do roboty, dłu­
żej niż należy, odpoczywają. 
Wszystko to niekorzystnie 
wpływa na tempo budowy, 
tym bardziej, że coraz większe 
wyspecjalizowanie załogi po­
winno skracać cykl budowy 
każdego bloku. Jeszcze w 
1962 r. cykl ten trwał 6 mie­
sięcy, obecnie tylko 4. Wyda je 
się jednak, że gdyby każdy 
członek załogi okazywał na­
leżyty stosunek do pracy i 
podnosił wydajność, można by 
na „Grunwaldzie II” osiągnąć 
jeszcze lepsze rezultaty.

Rozmawiała: 
ANNA SIEKIERSKA

Uwaga wychowankowie 
Uniwersytetu Jagiellońskiego

W dniach 3—4 października br., 
w ramach obchodów 600-lecia U- 
niwersytetu Jagiellońskiego — 
odbędzie się w Krakowie zjazd 
wychowanków UJ.

Organizator zjazdu — Stowarzy­
szenie Absolwentów UJ — infor­
muje, że ostateczny termin zgła­
szania uczestnictwa upływa z 
dniem 2# czerwca br.

Zgłoszenia i wszelką korespon­
dencję należy kierować pod adre­
sem — Stowarzyszenie Absolwen­
tów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
— Kraków, ul. Świerczewskiego 3.
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Administracja w tyglu przemian
Urzędnik zawsze będzie 

biurokratą, traktują­
cym petenta per no- 

11 gam, wynoszącym się 
i puszącym ponad prze­
ciętnego człowieka z dystan­
su drugiej strony swojego 
urzędniczego biurka” — oto 
jedno stanowisko w temacie, 
jaki zamierzamy poruszyć. 
„Urzędnik będzie taki, jak go 
wychowa społeczeństwo, które 
ma możliwości kontroli, ini­
cjatywy, wpływu na sposób 
wykonywania władzy przez 
urzędników” — oto drugie 
stanowisko.

Nie potrzeba nikogo przeko­
nywać jak wielkie znaczenie 
ma sprawne wykonywanie 
władzy przez organa wyko­
nawcze rad narodowych (pre 
zydia) dla umacniania i roz­
szerzania socjalistycznej de­
mokracji, dla realizacji zasa­
dy ludowładztwa. Wprawdzie 
zasada ta w praktyce ujawnia 
się przede wszystkim w for­
mie uchwał czy zaleceń sesji 
rad narodowych, komisji ra­
dzieckich lub postulatów lud­
ności zgłaszanych przy róż­
nych okazjach — jednak ka­
pitalna rolę odgrywa sposób 
reakcji konkretnego urzędni­
ka na te uchwały, zalecenia 
czy postulaty, a więc to jak 
on je w praktyce stosuje. No 
a na kształtowanie się świa­
domości społeczeństwa w tej 
sprawie zasadniczy już wpływ 
maja stosunki wzajemne pe­
tenta i urzędnika, bowiem 

obywatel skłonny Jest twier­
dzić, że cała nasza władza 
jest taka, jak ów urzędnik, 
który właśnie załatwiał jego 
sprawę. Władza jest dobra, 
jeśli sprawa była załatwiona 
szybko, bez mitręgi, jeśli wła­
ściwie go informowano, 
grzecznie z nim rozmawiano 
itd. itd. Władza jest zła jeśli 
było odwrotnie.
'w każdej dziedzinie życia 

wymagania obywateli z roku 
na rok rosną i dziś już pew­
nie mało kto zdaje sobie spra­
wę jakie mieliśmy urzędy 
kilkanaście lat temu, jak tru­
dną drogę przeszedł aparat 
rad narodowych nim osiągnął 
dzisiejszy poziom. W każdym 
razie mało kto się nad tym 
zastanawia. A przecież po 
wolnie pozostała nieliczna 
tylko kadra wykwalifikowa­
nych urzędników, wiele sta­
nowisk trzeba było z ko­
nieczności powierzać ludziom 
nieprzygotowanym, reprezen­
tującym wprawdzie dobrą 
wolę, lecz kwalifikacje niskie. 
Tymczasem przed prezydiami 
rad narodowych stanęły za­
dania znacznie większe i cał­
kiem różne niż stały przed 
administracją państwową 
przed wojna. Wprowadzenie 
gospodarki planowe!, przeję­
cie pieczy nad rolnictwem, 
drobnym przemysłem i inny­
mi działami gospodarki, a 
także oświata czv kultura — 
oto co głównie zadecydowało o 
zmianie zadań. Ale nie tylko.

Przecież władza od chwili po­
wstania Polski Ludowej mia­
ła być wykonywana w imie­
niu obywatela, W jego inte­
resie, a to oznaczało jakościo­
wo odmienny stosunek wza­
jemny petentów i urzędni­
ków. Nie od razu jednak Kra­
ków zbudowano...

Było to więc budowanie 
władzy od nowa, na nowych 
zasadach, nowymi ludźmi, 
którzy przez długie lata mu- 
sieli nabywać doświadczeń i 
uczyć się nim nabyli pełne 
kwalifikacje. Występowały 
oczywiście stale mniejsze lub 
większe niedomagania w pra­
cy administracji państwowej 
(inaczej być nie mogło), ale 
też nie spuszczano tej admi­
nistracji z oka, bezustannie 
starano się ją naprawiać, ulep 
szać, dostosowywać do no­
wych wymogów (gdy np. pod 
koniec lat pięćdziesiątych 
rozpoczął się wielki proces 
decentralizacji), poprawiać 
kontakt obywatela z urzę­
dem. Wielkim krokiem w tej 
dziedzinie było VIII Plenum 
KC PZPR (aż na takim szcze­
blu omawiano te sprawy), 
które zajęło się w 1961 r. wy­
łącznie zagadnieniem pracy 
rad narodowych, ich prezy­
diów i komisji, rozszerzeniem 
uprawnień, kompetencji itp. 
W Uchwale tegoż Plenum czy­
tamy m. in. „Niezbędne jest 
zaostrzenie walki z przeja­
wami biurokratycznego, bez­
dusznego stosunku do obywa­

tela. Szczególnej uwagi rad 
narodowych wymaga likwi­
dacja braków w zakresie in­
formacji interesantów, wad w 
organizacji i technice pracy 
biurowej, ulepszanie struktu­
ry organizacyjnej, upraszcza­
nie trybu załatwiania spraw, 
ograniczanie sprawozdawczo­
ści i zbędnej pisaniny i pod­
noszenie kultury pracy w biu 
rach i urzędach.

Od tego czasu zmieniło się 
wiele. Dziś mamy już w pre­
zydiach rad narodowych na 
ogół dobrą, wykwalifikowaną 
kadrę, tok postępowania jest 
krótszy, sprawniejszy, urzęd­
nicy grzeczniejsi, lepiej zorien 
towani i udzielający trafniej­
szych informacji. Taki jest 
obraz ogólny, co bynajmniej 
nie przesądza, że ktoś trafi 
na urzędnika niegrzecznego, 
komuś wydadzą niesłuszną 
decyzję w jego sprawie, żę 
zapomną udzielić odpowiedzi 
itp. Takich przypadków nie 
uniknie się nigdy, rzecz w 
tym, aby ich ilość nie rosła, 
lecz się zmniejszała. Proces 
naprawy, nie tylko admini­
stracji, lecż całego naszego 
życia, jest nieskończony i 
nigdy nie będzie można go 
zaniedbać.

Widać w nim jednak no­
we zjawiska świadczące o co­
raz szerszym udziale społe­
czeństwa w procesie uspraw­
niania administracji, władze 
coraz częściej zwracają się do 

ogółu obywateli o wysuwa­
nie postulatów naprawy, a 
obywatele coraz częściej i po­
wszechniej odpowiadają na te 
apele. Dobitnym przykładem 
tej formy był niedawno 
zakończony konkurs „Radzę 
administracji” zorganizowany 
przez Prezydium WRN, Pre­
zydium RN m. Poznania, Zwią 
zek Zaw, Pracowników Pań­
stwowych i Społecznych oraz 
redakcję „Głosu Wielkopol­
skiego”. Bez mała 200 auto­
rów nadesłało ponad 500 pro­
pozycji usprawnienia różnych 
dziedzin działalności admini­
stracji. Propozycje były naj­
różniejsze. od wielkich opra­
cowań proponujących nowe 
systemy planowania i organi­
zacji pracy wydziałów prezy­
diów rad narodowych, uspraw 
nienie metody opracowywa­
nia planów gospodarczych, do 
drobniejszych (co nie znaczy 
błahych) jak propozycje upo­
ważnienia lekarzy do wysta­
wiania w czasie wizyt w do­
mu chorego świadectwa zwoi 
nienia lekarskiego czy umo­
żliwienia telefonicznego zgła­
szania wizyt lekarskich do 
obłożnie chorych albo wpro­
wadzenia opracowanego for­
mularza podania o przyjęcie 
dziecka do szkół średnich 
(przeważnie rodzice nie wie­
dzą jak takie podanie powin­
no wyglądać).

Okazało sie. nie po raz 
pierwszy zresztą, że obywa­
tele patrzą trzeźwo i krytycz­

nie na pracę administracji, i 
że potrafią wysuwać kon­
struktywne wnioski. W imie­
niu organizatorów możemy 
zapewnić naszych Czytelni­
ków. że plon konkursu będzie 
systematycznie wprowadzany 
w życie (nie tylko prace na­
grodzone, lecz i wiele innych), 
o czym nie omieszkamy na na­
szych łamach poinformować.

Okazało się też, że ciągle 
jest co poprawiać (co nie było 
zresztą wnioskiem zaskaku­
jącym), mimo, że stała po­
prawa stylu pracy rad naro­
dowych jjst faktem niewąt­
pliwym. Wyraża się on m. in. 
w tym, że ciągle maleje licz­
ba skarg od obywateli czy 
odwołań od wydanych decy­
zji. O ile np. w 1960 roku w 
sprawach skupu wpłynęło 
126.557 podań i odwołań, to 
w 1963 r. było ich 83.764 w 
skali województwa. Gdy w 
1960 r. zarejestrowano w Pre­
zydium WRN i rozpatrzono 
5.830 skarg, to w r. 1962 
wpłynęło ich 4.160, a w 1963 
już tylko 3.876. Podobny spa­
dek liczby skarg zanotowano 
również w prezydiach powia­
towych rad narodowych.

Potrzeba dalszego polepsza­
nia pracy administracji nie 
ustanie. Ale nie powinna też 
ustawać dążność samych oby­
wateli do wysuwania postu­
latów ulepszeń. Tylko obu­
stronne wysiłki dadzą pełnię 
widzenia tego problemu i 
sprawia, że dystans między 
urzędnikiem a petentem bę­
dzie coraz mniejszy.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI



KOSCIOŁ Moskiewski miesięcznik „Oktiabr" zaczął w marcu pu­
blikować wspomnienia marszałka Czujkowa z ostatniego

BEZ JANA XXIII
Jest rzeczą powszechnie 

znaną, że Kościół rzym­
sko-katolicki, mimo pro­

cesów laicyzacji pogłębiają­
cych się w skali światowej, 
wciąż jeszcze odgrywa po­
ważną rolę w polityce między 
narodowej. Dodajmy do tego, 
że papiestwo zawsze wykorzy­
stywało i wykorzystuje nadal 
swój autorytet religijny i mo­
ralny — wśród kilkuset milio­
nów katolików rozsianych w 
świecie — dla rozszerzenia 
swych wpływów politycznych.

W tej sytuacji nie jest dla 
nikogo rzeczą obojętną, jaki 
dostojnik kościelny staje na 
czele hierarchii watykańskiej, 
jakie są jego sympatie poli­
tyczne i jakie są cechy jego 
charakteru. Polacy wiedzą o 
tym bardzo dobrze. W okresie 
ostatniej wojny — aby już nie 
sięgać do odleglejszej histo­
rii — wyznawcy Kościoła 
rzymsko-katolickiego w Pol­
sce boleśnie odczuwali i prze­
żywali proniemieckie zaanga­
żowanie polityczne papieża 
Piusa XII. Nie solidaryzowali 
się z nim jednak ci księża 
katoliccy, którzy uczestniczyli 
w antyfaszystowskim ruchu 
Onoru. nie solidaryzował się z 
nim również kardynał Ron- 
calli, późniejszy papież Jan 
XXIII,

Jan XXIII podjął próbę za­
sadniczej zmiany kierunku 
polityki papiestwa. Zamiast 
wyrazów potępienia nieustan­
nie kierowanych przedtem 
pod adresem wyznawców in­
nych relisii i niewierzących. 
Jan XXIII ustosunkował się 
do nich przyjaźnie i zalecał 
katolikom w encyklikach „Ma 
ter et Magistra” oraz „Pacem 
in terris”. aby zgodnie współ­
pracowali ze wszystkimi ludź­
mi. nawet dalekimi od chrze­
ścijaństwa, „w działaniach 
które są dobre z samej swej 
natury lub też do dobrego 
prowadzą”.

Roncalli przeciwstawił się 
krucjacie antykomunistycz­
nej, inspirowanej przez jego 
poprzednika i głosił w zamian 
ideę pokojowego współistnie-

XII wykorzystywał wielki 
aparat kościelny nie dla pod­
sycania nastrojów zimnowo- 
jennych, lecz dla pogłębiania 
zgody i braterstwa między 
narodami. Ogłosił on nawet 
politykę Kościoła jako neu­
tralną.

Należy żałować, że obecnie 
w Watykanie o tym zapom­
niano, należy żałować, że znów 
gloryfikuje się tam Piusa XII, 
że wyzwala się tam aktyw­
ność ludzi, którzy chcieliby 
przekreślić to, co w skrócie 
określa się jako testament du­
chowy Jana XXIII. Miejmy 
jednak nadzieję, że usiłowa­
nia sił skrajnej prawicy wa­
tykańskiej. nadzieje powrotu 
do politvki Piusa XII, zostaną 
przekreślone przez zyskują­
ce na znaczeniu siły postępo­
we w świecie katolickim i że 
w ślad za tym zwycięzcą w Ko­
ściele idee Jana XXIII.

Już od roku nie ma Jana 
XXIII. człowieka o wielkim 
sercu, wśród ludzi żyiacych. 
Żyje jednak — i sadzić mo­
żna. że będzie narastać wśród 
katolików i w samym Koście­
le nowa tradycja. która bie- 
rze swój początek od pontyfi­
katu Jana XXIII. przeciw­
stawna tei niedobrej tradycji, 
której uwieńczeniem był pon­
tyfikat Piusa XII.

STANISŁAW MARKIEWICZ

óamoekodif,
Przemysł samochodowy Czecho­
słowacji reprezentowany jest na 
XXXIII MTP przez centralę „Mo- 
tokov". Samochody naszych po­
łudniowych sąsiadów są dosko­
nale znane na polskich drogach. 
Pragniemy zwrócić uwagę, źe 
wśród motoryzacyjnych ekspona­
tów CSRS jest nowy model 
„Skody". Na pierwszym planie 
słynna czechosłowacka Tatra a 
w głębi nowe wersje popularnej 

Skody.
Fot. — K. Przychodzki

okresu drugiej wojny światowej, zatytułowane „Koniec 
Trzeciej Rzeszy”. Autor wspomnień, marszałek Związku 
Radzieckiego (ur. w r. 1900), dwukrotny Bohater Związku 
Radzieckiego, jest obecnie dowódcą radzieckich sił lądo­
wych. Pod Stalingradem był dowódcą słynnej 62 armii, 
późniejszej 8 armii gwardii, która w styczniu—lutym 1945 
roku, działając w ramach sił 1 Frontu Białoruskiego, wy­
zwoliła m. in Poznań. Ma'szalek Czujkow był także tym, 
który przyjmował w maju 1945 roku kapitulację nie­
dobitków berlińskiego garnizonu. Dziś rozpoczynamy 
druk tych fragmentów jego wspomnień, które dotyczą 
spraw poznańskich, Tłumaczył Zbigniew Szumowski.

Kwatera Główna Naczelnego Dowództwa i sztab Fron­
tu planowały wyzwolenie Łodzi na dziesiąty-czter- 
nasty dzień (od rozpoczęcia natarcia z przyczółka 
magnuszewskiego w dniu 14 I 1945 r. — przyp. tłum.). 

Wojska Frontu wykonały tę operację na szósty dzień. 
W efekcie wystąpiły rozbieżności pomiędzy założeniami pla­
nu operacji a faktycznymi działaniami wojsk. Dlatego sztab 
Frontu wydął dyrektywę, w której zakładano szybsze tempo 
przeprowadzenia ofensywy. Przed armiami zostały posta­
wione zadania nie na jedną dobę, lecz od razu na pięć. 
Dawało to możliwość pewniejszego działania bez potrzeby 
zwracania się po wytyczne do sztabu Frontu i nawet w przy­
padku braku łączności. Tempo ofensywy zostało ustalone 
na 25—30 kilometrów w ciągu doby.

Ale jeszcze nie zdołaliśmy zaplanować następnych opera­
cji. gdy już nadszedł nowy rozkaz sztabu Frontu, który 
w istocie swej wszystko zmieniał i zmuszał do nowego prze­
stawiania obliczeń. Cytuję go dosłownie: „W związku z du­
żym rozciągnięciem się szyków bojowych i tyłów, po prze­
kroczeniu rzeki Warty następne marszruty skrócić o 5—8 
kilometrów na dobę i wyjść głównymi siłami na rubież, 
wyznaczoną w dyrektywie nr 00114/OP z 19. I. 45 nie 26. I. 45 
lecz 28. I. 45”.

Ten rozkaz bardzo nas zadziwił. Niepojęte było, dlaczego 
ma się powstrzymywać poryw naszych wojsk, nacierających 
w całkowitym porządku i gotowości bojowej. Przecież, po­
winno się działać możliwie najenergiczniej, wykorzystując 
zdetonowanie przeciwnika i zwiększając tempo, nacierać 
bez ociągania się, do samego Berlina.

By nie poplątać wojsk, nie wnieśliśmy poprawek do po­
przednich obliczeń, zachowując uprzednio tempo natarcia.

23 stycznia wojska armii przebyły 30—35 kilometrów, 
wyprzedzając dyrektywne założenia Frontu o dwie doby.

24 stycznia rozkaz sztabu Frontu postawił przede mną • 
następujące zadanie:

„W związku z nienadążaniem wojsk 69 armii i możliwością 
opóźnienia się walk o Poznań, dowódca wojsk Frontu roz­
kazał dowodzącemu 8 armią gwardyjską, generałowi-pułko- 
wnikowi gwardii Czujkowowi, zsynchronizować działania 
1 gwardyjskiej armii pancernej, 29 korpusu gwardii i nad­
ciągających jednostek 69 armii i ogólnym wysiłkiem tych 
wojsk koniecznie opanować do 25. I. 45 r. miasto Poznań.”

Rozkaz ów świadczył, że dowództwo i sztab Frontu zu­
pełnie nie znały sytuacji. Wywiad Frontu i Kwatera Główna 
Naczelnego Dowództwa najwidoczniej nie posiadały jakich­
kolwiek danych o Poznaniu, jako silnej twierdzy i jej gar­
nizonie. Łatwo powiedzieć: w ciągu dnia zająć Poznań! Nie 
mówiąc już o sprzecznościach obu ostatnich rozkazów, jako 
że w pierwszym domagano się zwolnienia tempa natarcia;

Między Łodzią 
a Poznaniem

nia między państwami o róż­
nych ustrojach społecznych. 
W encyklice „Pacem in ter­
ris” wzywał on do całkowite­
go powszechnego rozbrojenia 
sporów międzynarodowych w 
drodze rokowań!

Prawdą jest, że hasła te już 
oddawna śą głoszone przez 
rzeczników sił postępu, a 
przede wszystkim w ruchu 
komunistycznym i że zyskały 
one dużą popularność rów­
nież wśród szerokich rzesz 
wyznawców Kościoła rzymsko­
katolickiego. Trzeba z cała 
mocą, podkreślić, że wielka 
zasługą Jana XXIII jest to. iż 
wyszedł on naprzeciw poko­
jowym dążeniom przytłacza­
jącej większości katolików i 
że w odróżnieniu od Piusa

w drugim — jego przyspieszenia. Gdzie logika i konse­
kwencja?

Wiedziałem, że Poznań jest twierdzą (...) Jej forty i cyta­
dela mogły wytrzymywać wybuchy ciężkich pocisków i 
tysiąckilogramowych bomb burzących. Nasze oddziały roz­
poznawcze donosiły, że miasto i obiekty forteczne nasycone 
są środkami bojowymi i wielkim liczebnie garnizonem.

Oceniając sytuację, zrozumiałem, że rzucając do walk 
o Poznań główne siły 8 armii gwardyjskiej i 1 armii pancer­
nej, tym samym pozwolimy przeciwnikowi zyskać na czasie. 
Mogą wywiązać się długotrwałe walki o obiekty forteczne. 
Wykorzystując to, przeciwnik wycofa rozbite jednostki ku 
przygotowywanym rejonom, umocnionym na granicy Nie­
miec i utrudni naszą ofensywę ku Frankfurtowi nad Odrą 
i Berlinowi.

Sąsiad z prawa, dowódca 5 armii uderzeniowej, generał- 
leitnant Bierżanin, zawiadamia, że według danych jego roz­
poznania, przeciwnik przygotowuje silną obronę Piły. Roz­
mawiając z Bierżaninem ostatecznie utwierdziłem się w 
mniemaniu, źe przeciwnik umocniwszy węzły kolejowe 
i drogowe, pozostawia w nich silne garnizony, przeznaczając 
je na okrążenie lub zagładę, byle powstrzymać nasze główne 
siły i wygrać na czasie.

Wychodząc z tej oceny, postanowiłem nie angażować 
swych głównych sił (a także 1 armii pancernej) w walki 
o Poznań. Dojrzał właśnie w tym czasie plan sforsowania 
Warty wszystkimi trzema korpusami, obejścia Poznania 
z południa i północy i jeśli garnizony fortecznych umocnień 
Poznania nie będą próbowały przełamać się — zostawić je 
w okrążeniu rezerwowych jednostek armii i działać dalej 
w zależności od sytuacji.

25 stycznia pierwszy rzut sztabu armii podjął już pracę 
w położonym zaledwie dwanaście kilometrów od Poznania 
miasteczku Swarzędz. Do godziny dwunastej było wiadomo, 
że nasze jednostki w wielu miejscach sforsowały "Wartę, 
uchwyciły przyczółki i rozszerzywszy je, parły na zachód. 
Natomiast nowe próby opanowania rejonu wschodnich for­
tów Poznania nie dały jakichkolwiek rezultatów, broniły 
się tam, jak donosili zwiadowcy, bardzo silne garnizony.

Zostawiać twierdzy poznańskiej bez silnej blokady nie 
można było: wróg mógł wyrwać się i uderzyć na tyły na­
szych nacierających jednostek. Dlatego jeszcze tego dnia 
zapadła decyzja: siłami 39 dywizji gwardii, utrzymującej 
przyczółek na północ od Poznania, zadać cios z północy i za­
władnąć północnymi fortami. Dowódcy 29 korpusu, który 
uchwycił przyczółek na południe od Poznania, wydano roz­
kaz zaatakowania fortów z południowego i południowo- 
zachodniego kierunku, natomiast dowódcy armijnej grupy 
pancernej — przeprawić się przez Wartę na południe od 
Poznania, dotrzeć w rejon Junikowa i być gotowym do roz­
bicia przeciwnika, jeśli ten rozpocznie wycofywać się 
z miasta na zachód. Główne siły 4 i 28 korpusu miały na­
cierać z biegiem Warty na zachód, zająć międzyrzecki rejon 
umocniony i wyjść nad Odrę. 1 armia pancerna miała za­
kończyć przeprawę głównych sił przez Wartę na południe 
od Poznania i nacierając w szybkim tempie na zachód, 
z marszu zająć rejon umocniony, nie pozwolić przeciwni­
kowi na uporządkowanie swych sił i usadowienie się na 
przygotowanej linii umocnień.

Artyleria rezerwy Naczelnego Dowództwa posuwająca się 
kolumnami za wojskami, była przydzielona jako wzmocnie- 
pię dywizji. Zostały teraz stworzone z niej dwie silne grupy: 
jedna, grupująca się na północ, druga — na południe od 
Poznania. Ogólne natarcie na Poznań zostało wyznaczone 
na ranek 26 stycznia.

W tym czasie kiedy my, rozwiązując złożone równanie 
o wielu niewiadomych, przygotowywaliśmy się do rozbicia 
wroga, nasz sąsiad z lewej — dowódca 69 armii i jego sztab 
— troszczył się o coś innego. Armia ta silnie spóźniła się, jej 
jednostki znajdowały się w odległości dwóch dobowych 
przemarszów za nami. Niemniej sztab tej armii zawiado­
mił sztab Frontu: „Przednie oddziały 69 armii toczą walki 
w Śródmieściu Poznania”. Podobne meldunki powtórzone 
zostały w ciągu następnych dwóch dni. Niemało uśmialiśmy 
się z tego rodzaju prób mydlenia oczu: najwidoczniej nasz 
sąsiad z lewej starał się zarezerwować sobie wszystkie laury.

Zarazem związki pancerne i dywizje piechoty działające 
w tejonie Poznania dokonywały złożonego manewru. Jedna 
część ich przygotowywała się do szturmu na forteczne umoc­
nienia, druga — do gwałtownego skoku ku Cdrze. (Cdn.)

W dniu 13 czerwca 
1964 r. zmarł nagle

Apolinary 
Szufiadowicz
nasz wieloletni i su­
mienny nracownik o- 
jaz ofiarny i serdecz­
ny kolega.

Dyrekcja 
i Pracownicy

BIURA 
PROJEKTÓW 

BUDOWNICTWA 
KOMUNALNEGO 

W POZNANIU 
K3877

+
Dnia 16 czerwca br. 

zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cieri 
pieniach. opatrzona 
Sakramentami św., 
przeżywszy lat 70, na­
sza ukochana, naj­
droższa mama, teścio­
wa, babunia, prabab­
cia i ciocia, śp.

Józefa 
Tepper 

r domu PYTLEWSKA
Pogrzeb odbędzie się 

w piątek, 19 bm., o go­
dzinie 16.15 z kaplicy 
cmentarnej na juni- 
kowie.
W głębokim smutku 

pogrążeni
CÓRKI, ZIĘĆ, 

SYNOWIE, SYNOWE,
WNUKI 

I PRAWNUCZKI
Poznań,

Dąbrowskiego 28 m. 10.
 M?898

W dniu 15 czerwca 
1964 r. zmarła

Leokadia 
Hajdasz

Żegnamy w Jej oso­
bie długoletniego, o- 
fiarnego pracownika, 
członka naszej Spół­
dzielni. pełną ractości 
życia, pracowitą i do­
brą Koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się 
w środę, 17 bm., o go­
dzinie 10.30 na cmen­
tarzu przy ul. Blusz­
czowej w Poznaniu.

Zarzad 
Rada 

Członkowie 
SPÓŁDZIELNI 
PRZEMYSŁU 

ARTYSTYCZNEGO 
„RYTOSZTUKA” 

POZNAŃ
K 383(1

+
Dnia 18 czerwca br. 

(czwartek), o godzinie 
7.15 rano zostanie od­
prawiona msza św. w 
kościele Zbawiciela w 
Poznaniu, przy ulicy 
Fredry, za duszę śp.

Leona
Morawca

b. dyrektora B. G. K., 
Oddział w Poznaniu, 
■zmarłego w dniu 17 
maja 1964 r. w Dzie­
dzicach.

KOLEŻANKI 
I KOLEDZY

Praca
Ucznia do warsztatu 
tokarsko - ślusarskiego 
przyjmę. Warsztat, Poz­
nań, Polna 6. 2S413g

Fryzjer męski potrzeb- 
nv' zaraz. Dzierżyńskie­
go 27. 2444ig

Pomoc do rocznego dziec­
ka i niektórych prac do­
mowych przyjmę. Zgło­
szenia po godz. 16, Modra 
25 m. 11, Osiedle Świer­
czewskiego. 2545tg

Sprzedam tanio space- 
rówkę. Dzierżyńskiego 19 
m 7, od godz. 16. 25410g
Sprzedam umeblowanie 
pokoju męskiego oraz in­
ne przedmioty. Marla 
Walczak, Wroniecka 10 
m 10. 25415g

Samochody
Sprzedam samochód „Sko­
da” 1201,-furgon. Informa­
cje. telefon 715-97. 25493g

Samochód osobowy „ZIM” 
w stanie dobrym z ra­
diem, nowe angielskie o- 
gumienie, tanio sprze­
dam oraz samochód „Pa- 
naid” 8 ton na chodzie 
„kranc”, z częściami i na­
czepą plus jeszcze nacze­
pa „titan” wagonowa. 
Białystok, ul. Jurowiec- 
ka 3, telefon 25-96.

25428g
Sprzedam samochód Fiat 
1100. Poznań, Słowackie­
go 35 m. 1. 25422g

loKale
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W dniu 15 czerwca 

1964 r. zasnął w Bogu, 
po ciężkich i długich 
cierpieniach, nasz naj­
droższy i najtroskliw­
szy ojciec, teść, dzia­
dek i pradziać?ek, prze­
żywszy lat 87, śp.

Jan
Gdaski

emeryt PKP
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek. 18 bm.. o 
godzinie 15.45 na cmen­
tarzu na Junikowie.
W głębokim smutku 

pogrążona
RODZINA

25523g

W dniu 11 czerwca 
19«4 r. zmarł nasz 
pracownik, śp.

Edward 
Braun

Pogrzeb odbył się 
dnia 15 bm., o godzi­
nie 11.30 z kaplicy 
cmentarnej na Gór- 
czynie.

W Zmarłym straci­
liśmy sumiennego i 
bardzo dobrego pra­
cownika oraz serdecz­
nego kolegę, cieszące­
go się poważaniem i 
szacunkiem.

ZAKŁADY 
JAJCZARSKO- 
DROBIARSKIE 

ODDZIAŁ 
PIERZARSKI 
SWARZĘDZ 
Oddziałowa 

Rada Zakładowa
Oddziałowa 

Rada Robotnicza 
Kierownictwo 

Oddziału
DYREKCJA 

Z. J. D, POZNAŃ
M3887

W dniu 16 czerwca 
1964 r. zmarł po dłu­
gach cierpieniach

Tadeusz
Krupiński

były kierownik Działu 
Planowania, odznaczo­
ny Medalem X-lecia

Polski Ludowej.

W Zmarłym tracimy 
długoletniego, sumien­
nego pracownika oraz 
szczerego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie Się 

w czwartek, 18 bm., o 
godzinie 16.15 z kapli­
cy cmentarnej na Ja­
nikowie.

Współpracownicy 
Dyrekcja

Rada Zakładowa
OKRĘGOWEGO 

PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO 
W POZNANIU

M3862

+
Dnia 16 czerwca br. 

odszedł od nas po 
ciężkich cierpieniach, 
mój drogi mąż, naj­
ukochańszy tatulek, 
syn, brat, szwagier i 
wujek, śp.

Tadeusz 
Krupiński
przeżywszy lat 49.

Pogrzeb odbędzie się 
w czwartek. 18 bm., o 
godzinie 16.15 z kapli­
cy cmentarnej na Ju- 
nlkowie.

W ciężkim smutku 
pogrążona

ŻONA Z CÓRECZKĄ
I RODZINĄ

M3897

Młoda lekarka z’ siostrą 
Doszukuje na okres 1 ro­
ku pokoju. Najchętniej 
w śródmieściu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 25426g.
Dwa pokoje z kuchnią 
zamienię na mniejsze w 
nowym budownictwie. O- 
feity Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dfla 25120g 
Dwupokojowe z kuchnią, 
duże samodzielne, sło­
neczne III ptr., śródmie- 

I ście— zamienię na mniej 
sre. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
25158m.
Zamienię duże samodziel­
ne mieszkanie 3 pokoje, 
kuchnia, łazienka, IV ptr. 
z podwójnymi urządze­
niami sanitarnymi. z 
możliwością przebudowy 
na dwa oddzielne miesz­
kania, na małe 2 pokoje, 
kuchnia, samodzielne z 
łazienką w dzielnicy 
Grunwald. Może być spół­
dzielcze. Oferty Biuro O- 
gieszeń, Grunwaldzka 19 
dla 25360m.
Poszukuję mieszkania wy­
łączonego w Poznaniu. 
Telefon 620-52. 25401g

Zgubiono legitym. szkol­
na na nazwisko Elżbieta 
Gożdż, Zeylanda la.

25454g

RADIO — PROGRAM I: 7.45 „Błękitna sztaf.; 8.05 
Muzyka i aktualności; 8.50 Publicystyka między­
narodowa; 9 „Z melodią i piosenką przez świat”; 
10 „Lekarz przypomina”; 10.15 Muzyka operowa; 
11 „Salka Walka” fragm. pow.; 11.20 „Nasi jadą” 
aud. z cyklu: „Wieś tańczy i śpiewa”; 11.40 Kwa­
drans w rytmie polki i walca; 12.15 Rolniczy kwa­
drans; 12.45 „Śpiewa Woroneżski Chór Ludowy; 
13 Muzyka; 14 „Nowa naprawa” fragm. książki; 
14.20 Muzyka kameralna; 14.12 H. Jabłoński — Wią­
zanka melodii z filmu „Przygoda pod Semaforem”; 
15.10 „Postęp w gospodarstwie domowym”; 15.20 
Uiubione miniatury muzyczne; 13.35 „Śpiewamy 
i tańczymy”; 16 Koncert życzeń; 16.30 ..Dzień dzi­
siejszy — dzień jutrzejszy”; 16.55 „Pięć minut 
odpowiedzi”; 17.05 Felieton Red. Społecznej; 17.20 
„Na wirażu”; 17.50 „Świat w zwierciadle nauki”; 
19 Sprawozdanie dźwiękowe z obrad IV Zjazdu 
PZPR; 2C.25 Sport: 20.30 Z dawnej muz ki poB 
skiej; 20.40 „Ze wsi i o wsi”; 21 Koncert chopi­
nowski w wyk. W. Wiłkomirskiej; 21.30 „Ekwipunek 
myśliwego” — fragm. książki J. Meissnera; 21.56 
Radiowe Studio Piosenki; 22.15 Sonaty krymskie — 
A. Mickiewicza; 22.45 Język francuski.

PROGRAM II; 8.15 Język rosyjski; 8.35 „Nasze 
i kraju lat 20”; 9.50 Public, międzynarodowa; 10 
„Soliści w repertuarze rozrywkowym”; 10.30 Z ży­
cia ZSRR; 12.15 Melodie marszowe; 12.25 Pogadanka 
pt.: „Nawożenie łąk i pastwisk po pierwszym po­
kosie”; I2.3o Agronoinówka; 12.45 „List ze Śląska”; 
13. Tańce symf. kompozytorów polskich; 13.25 
„W szeregach walki o Niepodległą i Sprawiedliwa” 
wspomnienie F. Łęczyckiego z tomu „Wspomnienia 
warszawskich pepeerowców”; 13.45 Audycja pedago. 
giczna; 13.50 „Czy znasz nasze dzieje”; 11 Grajaca 
szafa; 14.30 Mówj Technika „O tych które rzeźbią 
w metalu”: 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Posłuchaj, 
my muzyki i o muzyce”; 15.30 „Tajemnice przy­
rody”; 17.50 Radioexpress; 18 Polskie piosenki 
w wyk. radzieckich solistów i zespołów; 18.30 „Mój 
zawód górnik” cz. II; 18.45 Rozmowa literacka; 19.05 
Muzyka i aktualności; 19.30 Studio Współczesne 
„W popiół płodna” słuch.; 20.30 Orkiestra tan. P. R. 
pod dyr. E. Czernego; 21.27 Sport; 21.30 Sprawozda­
nie dźwiękowe z obrad IV Zjazdu PZPR; 22.35 Z Fil. 
harmonią Narodową przez trzy stolice” — reportaż; 
23.05 Międzynarodowy Uniwersytet Radiowy wykład 
pt.: „Anestezjologia”, cz. IV, autor prof. dr Sa- 
bathie (Francja): 23.10 Muzyka taneczna.

TELEWIZJA: 8.45 Film: „Nie jesteś sam”; 9.55 
Chemia dla kl. IX: 10.25 Przerwa; 10.55 Fizyka dla 
kł. X; 11.25 Przerwa; 17.35 Program dnia; 17.40 
„I znowu gwiżdże kos” — II ode.; 18.10 „Za 5 ty­
godni”; 18.25 Wszecbn. TV: „Alma Mater Jagiello- 
nica”; 18.55 Tańczy zespół Armii Radzieckiej; 19.26 
„Światowid” — pubłic. międzynarodowa; 19.50 „Do. 
branoc”; 20 Dziennik; ok. 20.15 Sprawozdanie fil­
mowe z obrad IV Zjazdu PZPR; 21 „Nie jesteś 
sam” — film fab. prod. radź.; 22.10 Muzyczne 
XX-lecie — A. Hiolski; 22.25 Wiadomości.



5 miesięcy - 35 min. A Wystawa prac 
uczniów

Kg czaić

1MB
essWJM8 
ZNACZENIE 
MWKISW 

WUWNAWU

Z okazji rozpoczęcia 15 bm. 
obrad IV Zjazdu PZPR, Poznań 
przybrał odświętna szatę. Bu­
dynki zakładów pracy oraz in­
stytucji i szkół ozdobione sa 
transparentami informującymi o 
licznych czynach produkcyjnych 
i społecznych podjętych na cześć 
IV Zjazdu Partii. Na budynku dy­
rekcji HCP, ul. Dzierżyńskiego 
(zdjęcie] widnieje portret I se­
kretarza KC PZPR Wł. Gomułki, 
a obok taki napis: „Działalność 
Partii, umacnianie jej więzi z ma-
sami, udoskonalanie jej 
rowniczej będzie miało 
iace znaczenie również 
konania nakreślonych

roli kie- 
decydu- 
dla wy- 
planów

rozwoju naszego kraju.”
Fot. — K. Przychodzki

• „Już trzeci miesiąc czekam 
na odpowiedź z Prezydium Rady
Narodowej Poznania Wydział
Zdrowia i Opieki Społecznej” — 
pisze do nas pani Szalawska z ul. 
Wspólnej. Zapytuje czy to zgo 1- 
ne z przepisami KPA.

• Dobry jest cukier, ale bez 
mąki. A właśnie taką mieszankę 
nabyła pani M. w sklepie PSS-u 
przy ulicy Szkolnej. Miała poważ­
ne kłopoty z wymianą reklamo­
wanego towaru.

• Bywalcy pływalni niestachow- 
skiej postulują, by dyżurni po­
rządkowi nie pozwolili grać w pił­
kę tuż przy basenach. Jest przecież 
tyle wolnego terenu, gdzie nie 
przeszkadza się spokojnie leżącym 
plażowiczom.

• Władysław Wełnicz z Poznania 
feapytuje jak długo władze tolero­
wać będą trucicieli ryb w Warcie, 
a ostatnio na Jeziorze Maltańskim. 
Samo piętnowanie w prasie nie da- 
je jakoś rezultatu. Zakłady wypu­
szczające trujace ścieki po prostu 
z krytyki bimbają sobie.

Odpoczynek nad wodą

Dla upiększenia miasta
AA kres przędz jazdowy przyczynił się w dużym stopniu 

do szybszej realizacji czynów społecznych podjętych 
w tym roku przez mieszkańców naszego miasta.
Ogólna wartość czynów 

zgłoszonych na początku roku 
przez poszczególne zakłady 
pracy, komitety blokowe oraz 
młodzież szkolną wynosi oko­
ło 100 min. zł. Ponad 70 proc, 
wszystkich zadeklarowanych
prac dotyczy zobowiązań 
jętych z okazji IV Zjazdu 
tii oraz XX-lecia PRL.

Do końca kwietnia br.

pod
Par

po-
znaniacy wykonali czynów 
społecznych na kwotę 25 min. 
zł. Do czerwca br., w związku
z szybszą ich 
uczczenia IV 
przekroczono 
zł. W dalszym

realizacją, dla 
Zjazdu PZPR, 

kwotę 35 min. 
ciągu we wszy­

stkich dzielnicach miasta trwa 
ją prace przy wykonywaniu 
podjętych zobowiązań. Z mel­
dunków w Dzielnicowych Ko­
mitetach Koordynacyjnych do 
spraw Czynów Społecznych

m. in. na osiedlu „Grunwald 
1”, przy ul. Szymańskiego i 
al. Przybyszewskiego. Ponad­
to wykonano 1 800 mb no­
wych nawierzchni asfalto­
wych oraz wyżużlowano 18 
tysięcy m2 polnych dróg. Więk 
szość tych prac zrealizowano 
na peryferiach jak np. w Ko- 
bylempolu, Chartowie i Syp­
niewie.

Jak co roku, komitety blo­
kowe zadbały o tereny zielo­
ne przed budynkami mieszkał 
nymi oraz w ich pobliżu. Na 
Głuszynie przekazano do użyt 
ku nowy park, mieszczący się 
na obszarze 5 ha. Dzięki sy­
stematycznej realizacji czy­
nów społecznych miasto na-

W tych dniach otwarto w
Szkole Podstawowej nr 14, ul. 
Obrzyca wystawę prac ucz­
niów szkół podstawowych, 
Zakładu Dzieci Głuchych. 
Szkoły Specjalnej oraz Za­
sadniczej Szkoły dla Pracu­
jących nr 2 znajdujących się 
na Nowym Mieście.

Na wystawie zgromadzono 
szereg prac wykonanych przez 
uczniów podczas tego roku 
szkolnego na zajęciach prak-
ty czno-technicznych pia­
stycznych ora.- w kółkach za­
interesowań. M. in. można tu 
zobaczyć modele łodzi żaglo­
wych, rozmaite lampy i spo­
ro odzieży uszytej przez 
dziewczynki.

wynika, 
miesiąca 
łecznych 
min. zł.

Do 31

że do końca tego

sze zyskało na 
Warto tu choćby 
o założeniu przez 
ców Jeżyc pasów

wyglądzie, 
wspomnieć 
mieszkań- 
zieleni na

wartość 
wyniesie

maja br.
użytku w naszym

prac spo- 
około 50

oddano do 
mieście 4

place do zabaw7 m. in. przy 
ulicach: Mostowej, Wilkowej 
i Milczyńskiej. Wartość tych 
czynów wyniosła ponad 1 min. 
zł. W tym samym okresie 
otwarto 6 nowych świetlic 
przy komitetach blokowych

Klub Techniki
zaprasza

Ośrodek Informacji Technicz­
nej zawiadamia, że dzisiaj w Klu­
bie Techniki na MTP, hala 14 od­
będą się następujące prelekcje i
pokazy filmowe: g. 15.30 
nowsza tkacka metoda”,

— „Naj- 
g. 16 -

„Obrabiarki do drewna”, g. 16.30 
— „Zszywanie tkanin z włókien
syntetycznych”, g. 17 ..Racjo-
nalne suszenie drewna” oraz „No­
woczesne maszyny i metody przy 
wykonywaniu robót ziemnych” ,g. 
17.30 — „Maszyna do kędzierzawie­
nia i dwojenia nitek syntetycz­
nych”, g. 18 — „Linie obróbcze 
w produkcji płyt z drewna” i g. 
18.30 — „Tworzywa sztuczne dla 
produkcji farb i lakierów”, (na)

Uwaga, absolwenci
Technikum Ekonomiczne dla Do­

rosłych, ul. Śniadeckich 54/58 przyj 
muje zapisy do technikum 5-Iet- 
niego po ukończeniu 7 klas szkoły 
podstawowej oraz do technikum 
3-’etniego po Zasadniczej Szkole 
Handlowej.

Kandydaci powinni mieć ukoń- 
cz.one 18 lat, i pracować w admini­
stracji, handlu, księgowości itp. Ab 
solwenci otrzymają świadectwo doj 
rzałości z tytułem technika.

Bliższych informacji udziela se­
kretariat szkoły (teł. 622-21). (na)

Zaopatrzenie nie wszędzie „na piątkę“
Tropikalne wprost upały panujące od kilku dni w Po­

znaniu spowodowały, że zdecydowana większość mie­
szkańców miasta wyruszyła w minioną niedzielę na „zie­
loną trawkę”. Wszelkiego rodzaju środkami komunikacyj­
nymi, tysiące ludzi wyjeżdżało nad wodę w poszukiwaniu
ochłody i wypoczynku.
Największym powodzeniem 

cieszyły się jeziora w Strze- 
szynku i Kiekrzu. Tutaj 
właśnie większość poznania­
ków kierowała swe kroki ko­
rzystając z miejskiej komu­
nikacji. MPK uruchomiło w 
niedzielę wszelkie dostępne
rezerwy rzucając na trasy 
podmiejskie kilkadziesiąt do­
datkowych autobusów. O ile 
na pracę kierowców i kon- 

- ■ ' " nie możnaduktorów MPK
narzekać, wręcz przeciwnie
należą im się słowa uznania 
za rzetelną pracę w 35 i 40- 
stopniowym upale, o tyle pa­
sażerowie nie zawsze zacho­
wywali się poprawnie. ,Na 
kilku przystankach mieliśmy 
okazję obserwować jak nie­
którzy wsiadający, zwłaszcza 
mężczyźni bezceremonialnie 
pchali się do autobusu z po­
minięciem czekającej od kil­
kunastu minut kolejki. Taka 
postawa zasługuje na potępie­
nie. Niestety, personel MPK 
nie mógł sobie pdradzić z 
tego rodzaju wybrykami. Wy- 
daje się słuszne, by w przy­
szłości znajdował się na przy 
Stanku przedstawiciel MO.

Nad wodą panował nieby-

wały tłok. Najwięcej kłopo­
tów było z milusińskimi, dla 
których po prostu nie star­
czało miejsca do zabawy.

Z napojami chłodzącymi 
nie wszędzie było dobrze. Je­
szcze w godzinach porannych 
kioski dysponowały dostatecz 
ną ilością. Jednak w miarę 
wzrostu temperatury wydłu­
żały się kolejki. Owoców było 
zbyt mało i już w godzinach 
popołudniowych stoiska świe­
ciły pustkami. Najlepiej z za­
opatrzeniem było w Osowej 
Górze, najgorzej natomiast 
w Strzeszynku i w Kiekrzu.

Szosy wylotowe przedsta­
wiały w godzinach rannych i 
wieczornych niezwykły wi­
dok. Kolumny samochodów, 
autobusów i motocykli bloko­
wały drogi. Zamieszanie po­
wodowały autobusy, których
setki przyjechało do 
nania z wycieczkami 
Międzynarodowe Targi 
znańskie. Służba Ruchu

Poz­
na

Po- 
MO

00000000003
Stały czytelnik — Poznań. Ren­

ciści korzystają z prawa opłaca­
nia ulgowej opłaty radiofonicz­
nej i telewizyjnej na równi z oso­
bami. których źródłem utrzyma­
nia jest praca najemna. (1302)

przeżywała ciężkie chwile, 
ale zadanie swoje wypełniła 
na „piątkę”. Przy takiej licz­
bie poiaz^ów nie trudno o wy 
padki których wydarzyło sie 
w samym mieście 8. W tej 

• liczbie dwa poważne. Na szcze 
ście jednak nie było zabitych 
a tylko mocno ucierpiały sa­
mochody. Jeden z tych wv- 
padków zdarzył sie na skrzy­
żowaniu ulic: Słowackiego 
Mickiewicza, a drugi przy Ar­
tyleryjskiej. W obu przypad­
kach powodem było wvmu- 
sz^nie pierwszeństwa prze­
jazdu. (s)

Jutro na Foro Italico w Rzymie
WŁOCHY - POLSKA

Piłkarski sezon jest w całej pełni, mimo, że ligowej 
kończą już swoje spotkania, w najbliższych dniach 

przeżywać będą entuzjaści piłki nożnej dalsze emocje. Będą 
to przede wszystkim dwa eliminacyjne spotkania do 
Igrzysk Olimpijskich w Tokio, które rozegrane zostaną 
między drużynami Polski i Włoch.

chodnikach znajdujących się 
m. in. nrzy ulicach: Mickie­
wicza, Reja, Asnyka, Sienkie­
wicza. Niemało też czasu po­
święcają pracownicy i mło­
dzież szkolna przy budowie 
nowych, dużych parków w 
poszczególnych dzielnicach. 
Prawie codziennie coś się 
zmienia w parku przy ul. Ja- 
rochowskiego lub na Łęgach 
Dębińskich.

Na Grunwaldzie na wyróż­
nienie zasługuje wybudowa­
nie w.czynie społecznym włas 
nej studni z pompą do podle-

Na zakończenie wystawy, 
co nastąpi 20 bm., najlepsze 
prace zostaną nagrodzone 
przez poszczególne szkoły. Po 
nadto specjalna Komisja, wy- 
bierze kilka najbardziej uda­
nych modeli na wojewódzką 
wystawę, a równocześnie bę­
dą one nagrodzone przez Wy­
dział Oświaty i Kultury Pre­
zydium DRN Nowe Miasto, (a)

dzyń bfiolacznif,
na

£.ąąack T^ąblń^klck

wania zieleni, 
do pielęgnacji 
używa się już 
rejonie wody : 
miejskich.

Podsumowanie 
nów społecznych

Dzięki temu 
zieleńcy nie 

w tamtejszym 
z wodociągów

realizacji czy- 
za I półrocze

t>r„ a zarazem I etapu konkursu 
pod nazwą: „Mój czyn na XX- 
lecie PRL”, nastąpi w pierwszych 
dniach lipca br. (a)

18 bm. sesja 
poznańskiej PRN 

W czwartek, 18 bm. o godz. 1#
w sali kina w Stęszewie, ul. Mo­
sińska odbędzie się XXVI sesja 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Poznaniu.

Tematem sesji będzie m. in. za­
gadnienie sportu, turystyki i wy­
poczynku 
skim. (na)

powiecie poznań-

INFORMUJEMY
„Nauka o zjawiskach nocnego 

nieba” prelekcja mgr. H. Kuź­
mińskiego dzisiaj o godz. 19 w 
Klubie Wolnej Myśli, ul. Woźna 
12.

,,Człowiek w rzeźbie” wystawa 
M. Niemca otwarta w Pałacu 
Kultury.

Polskie Towarzystwo Lekarskie, 
Oddział Poznański zaprasza 18
bm. o godz. 
Państwowego 
go nr 3, ul. 
omawiające 
działalności 
skiej.

19, sala wykładowa 
Szpitala Kliniczne- 
Polna na zebranie 

skutki zbrodniczej 
medycyny hitlerow-

Do Rzymu udała się już nasza 
reprezentacja, która stanie do 
meczu 18 bm. o godz. 19 czasu 
polskiego. Zawody prowadzić bę­
dzie trzech arbitrów jugosłowiań­
skich. Na stadionie Foro Italico 
w zespole naszym wystąpią m. in. 
Kornek, Gmoch, Nieroba, Jandu- 
da, Lubański, Szołtysik, Wilim I, 
Łysko, Musiałek, Faber, Gałeczka, 
Bazan. Skład ustalony zostanie 
definitywnie w stolicy Włoch.

Barw drużyny Włoch bronić bę­
dą piłkarze których zobaczymy 
25 bm. w spotkaniu rewanżowym, 
na stadionie im. 22 Lipca w Po­
znaniu. Oto skład naszego najbliż­
szego przeciwnika. Zoff — Poletti, 
Noletti — Rosato, Barcellino, Lo- 
detti, — Domenchini, Mazzola 
Petroni, de Siąti, Fortucato. Re­
zerwowymi są Pizzaballa, Nodari. 
Sacco i De Paoli.

Redakcja sportowa Polskiego 
Radia nada w dniu 18 bm. z Rzy­
mu bezpośrednią transmisję z 
międzypaństwowego meczu piłkar 
skiego Wiochy — Polska. Trans­
misja, nadawana przez rozgłośnię 
„Warszawa II”, rozpocznie się o 
godz. 19.»5.

Z dalszych spotkań międzyna­
rodowych należy wymienić mec’ 
drużyn młodzieżowych we Wroc­
ławiu (24 bm.) pomiędzy repre­
zentacjami Polski i ZSRR, atrak­
cyjny mecz w Warszawie pomię­
dzy reprezentacjami ZSRR i NRD. 
Będzie to trzecie decydujące spot­
kanie o zakwalifikowanie się do

puli finałowej na Olimpiadę W 
Tokio.

W lipcu będziemy gościć praw* 
dopodobnie reprezentację Zjed* 
noczonej Republiki Arabskiej.

Rozgrywki ligowe rozpoczną się 
9 sierpnia. Druga liga rozpoczme 
boje 16. VIII. W tym samym ter­
minie rozpoczną się mistrzostwa 
poznańskiej ligi wojewódzkiej 1 W 
nieco dalszych terminach mŁ4 
strzostwa pozostałych klas, (p)

Z X SMP

Od 
dla

dwóch tygodni codziennie, 
uczczenia IV Zjazdu Partii,

pracują społecznie załogi wil- 
deckich zakładów przy budowie 
parku Tysiąclecia na Łęgach Dę­
bińskich. Najbardziej ofiarnie wy 
konuja swój czyn pracownicy 
Zakładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego. Codziennie z tego 
zakładu pracuje tu po 50 osób. 
Obecnie w parku na Łęgach 
trwaja jeszcze prace ziemne, za­
kładanie krawężników oraz 
przygotowuje się tereny pod zie­
leń. Na zdjęciach: członkowie 
Robotniczej Spółdzielni Pracy 
„Stolarzy”, ul. Kosińskiego przy 
realizacji czynu dla uczczenia 
IV Zjazdu PZPR, a na zdjęciu 
poniżej wojsko, które również
wiele 
przy

godzin poświęca pracy 
porządkowaniu terenów na 

Łęgach Dębińskich.
Fot. (2) — K. Przychodzki

i 20.15 „Jons i Erdme” (NRF, 18 
1.); HUTNIK — g. 16.45 i 19.15 
„Rio Bravo” (USA, 12 1.); KOS-

*

TEATRY

CZERWIEC Adolfa,
17 Innocentego

środa Słońce: 3.2,9—21.17
MOS — g. 17 i
Lady Mackbeth'

POLSKI — g. 19 „Grube ryby”; 
NOWY — g. 19.30 „Dundo Maro- 
je”; OPERA — g. 19.30 „Trzy ba­
lety”; OPERETKA — godz. 19*.30
„Can Can”; MARCINEK — g. 
i 16.30 „Która godzina?”.

KINA
APOLLO — g/ 10, 12.30, 15.30,

11

18
i 20.15 „Grzeszny anioł” (radź., 
16 1.); BAŁTYK — g. 10, 12.30, 
’5.3O, 18 i 20.15 „Zona dla Austra- 
ijeżyka” (poi., 12 1.); CZTERNA­
STKA — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
.Słońce i cień” (bułg., 14 lat); 

GONG — g. 10—12 „Wraki” (poi., 
7 1.), g. 16, 18 i 20 „Kobiety cze­
kają” (szwedzki, 18 1.); GRUN­
WALD — g. 17.30 i 20 „Dzwony 
na Pasterkę” (czeski, 16 1.); GWIA 
ZDA — g. 10.30 i 13 „Irena, do 
domu” (poi., 7 1.), g. 15.30, 18

MALTA 
szansa” (NRD,

19.30 „Powiatowa 
(jugosł., 18 lat);

g. 16, 18 i 20 „Jedyna

g. 10, 12.30, 15, 
Della Rovere” 
OSIEDLE — g.
cy” (radź., 14 1.);
g. 10 „Dyliżans” 
godz. 12, 15.30 i 19

16 1.); OLIMPIA — 
17.30 i 20 „Generał 

(włoski, 16 lat);
16, 18 i 20 „Koza-

PAŁACÓW - 
(USA, 12 lat; 
„Biały kanion

(USA, 14 1.); PRZYJAŹŃ — nie/
czynne RIALTO — g. 10.30,
15.30, 18 5 20.15 „Wakacje nad m
rzem” (rum., 12 
(Swarzędz) — g. 
bełska przepaść” 
SCALA — g 16,

1.); RUSAŁKA 
17.30 i 20 „Dia- 
(czeski, 14 lat); 
18 i 20 „Pecho-

wiec na prerii” (USA, 12 1.); TĘ­
CZA — g 16, 18 i 20 „Siódmy 
przysięgły” (franc., 16 1.); WAR­
TA — g. 10—13.30 — non stop — 
„Kalapalo” (brazyl., 12 1.), g. 15, 
17.30 i 20 „Powiernik pań” (fr„ 
12 1.); WILDA — g. 15 i 17.30 „Te­
resa Desqueyroux” (franc., 16 1.), 
g. 20 „Tragedia optymistyczna” 
(radź., 16 1.); WRZOS (Mosina) —

• 8 państw zgłosiło się do mi­
strzostw Europy w podnoszeniu 
ciężarów, które w końcu czerwca 
odbędą się w Moskwie. Organiza­
torzy oczekują jeszcze dalszych 
zgłoszeń.

• Z okazji XX-lecia PRL, w 
dniach od 19 do 22 lipca odbę­
dzie się V Turystyczny Rajd Ko­
larski. Miejscem zlotu jest Płock. 
Spodziewany jest udzirł około 
1.500 kolarzy-turystów z całej 
Polski.
• Koszykarze M'ęgięr i Fin­

landii zajęli dwa pierwsze miej­
sca w eliminacyjnym turnieju w 
Gandawie, na 14 startujących ze­
społów, dzięki czemu uzyskali 
prawo udziału w rozgrywkach o- 
limpijskich w Tokio.

• Wielkie, międzynarodowe re­
gaty motorowodne odbędą się 21 
bm. na sztucznym zalewie rzeki 
Witki w Zagłębiu Turoszowskim. 
Udział wezmą reprezentanci 10 
państw, którzy ubiegać się będą 
o Puchar Johna Warda i Rafała 
Pragi.

• Świetnie spisuje się nasz ko­
larz — Pawłowski, startujący w 
wyścigu dookoła Anglii. Nawtor- 
kowym, X etapie, prowadzącym z 
Cleethorpes do Scarborough, za­
jął on znowu pierwsze miejsce, 
powtarzając poniedziałkowy suk­
ces. Trasę, długości 175 km, prze­
jechał w 4:23,34. Bardzo dobrze 
na tym etapie pojechał również 
Pokorny, który był czwarty — 
4:24,11. Drużynowo X etap wygrał 
zespół Polski.

Pięknego karpia 
złowił wędkarz NRO

Zamiłowany wędkarz niemiecki 
Erich Thierschmidt, zamieszkały 
w Klingenthal NRD, wykorzystu­
jąc swój pobyt na MTP, udał sie 
nad Rusałkę, gdzie złowił pięk­
ny okaz 7,5 kg karpia.

Urządził natychmiast przyjęcie 
z tej okazji dla swoich najbliż­
szych kolegów. (x)

g. 17 i 19.15 „Rozwód po włosku” 
(włoski, 18 1.); ZNICZ (Żabiko- 
wo) — g. 19.30 „Drugi tor” (NRD, 
12 1.).

CYRK
CYRK „GDAŃSK" — Dolna 

Wilda — g. 19.

WYSTAWY
KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 

wystawa naszyjników ceramicz­
nych Anny Br okowskiej-Jezior­
kowskiej i wystawa plakatu Zbi­
gniewa Kaji — g. 10—20.

SALON PTF (Paderewskiego 7) 
wystawa pt. „X rok pracy Sekcji 
Artystycznej PTF” — g. 10—17.

WOJEW. OŚRODEK INF. TU­
RYSTYCZNEJ (Stary Rynek 10) 
Wystawa \plakatu turystycznego 
— godz. 10—17.

BIBLIOTEKA GŁOWNA UAM 
(Ratajczaka 36/40) — „600 lat książ­
ki w Poznaniu” — godz. 10—18.

PAŁAC KULTURY - Wystawa 
prac Olgi Pogórskiej — g. 10—18.

BWA (Arsenał) — SALON WIO­
SENNY — g. 10—18.

Nikt nie doleciał do celu
Wczoraj zawodnicy X Szybowa 

cowych Mistrzostw Polski wystar­
towali do 7 konkurencji (dwu-' 
krotnego przelotu po obwodzie 
trójkąta: Leszno — Kotla — Wro­
niawy — Leszno). Ze względu na 
trudne warunki atmosferyczne 
żadnemu z pilotów nie udało się 
dolecieć do celu. Komisja sędziów 
ska przystąpiła jednak do obli­
czania odległości, przebytych 
przez zawodników, które będą 
podstawą do przeprowadzenia 
klasyfikacji pilotów. (R)

Bezpieczeństwo jazdy 
hasłem rajdu

Bardzo atrakcyjnie zapowiada 
się najbliższy rajd samochodowy, 
organizowany 28 bm. przez Auto­
mobilklub Wielkopolski, na zle­
cenie PZM. Będzie to wprawdzie 
II eliminacja do rajdowych tury­
stycznych mistrzostw okręgu, ale 
regulamin jest tak „spreparowa­
ny”, aby umożliwił wzięcie udzia 
łu w rajdzie każdemu posiada­
czowi samochodu. Trasa prowa­
dzi częściowo przez Wielkopolski 
Park Narodowy, a meta znajdo­
wać się będzie w Zaniemyślu.

Organizatorzy położyli szczegól­
ny nacisk na bezpieczeństwo jaz­
dy i dlatego impreza ta, organi­
zowana przy wydatnej pomocy 
Wojewódzkiej Komendy Ruchu- 
MO, odbywa się pod hasłem: — 
„Dbajmy o bezpieczną jazdę na 
szosach!”.

Wszystkich zainteresowanych 
odsyłamy do sekretariatu AW 
przy ul. Mielżyńskiego nr 16, tel. 
12-55, gdzie uzyskają szczegółowe 
informacje. Termin zgłoszeń do 
22 czerwca br. (b)

Motorowcy Wrześni 
zaprasza a

Sekcja Motorowa KS Start we 
Wrześni przy pomocy Woje­
wódzkiej Komisji Sportowej swe­
go zrzeszenia, organizuje 28 brr.. 
Ogólnopolski Samochodowo- Mo­
tocyklowy Zjazd Plakietowy dla 
uczczenia XX-lecia PRL.

Impreza ma na celu dalszą po­
pularyzację turystyki motorowej 
z jednoczesnym poznaniem ziemi 
wielkopolskiej, rozszerzeniem wia­
domości krajoznawczych, history­
cznych i turystycznych. W tym 
celu uczestnicy muszą obowiązko­
wo przejechać przez kilka z na­
stępujących miejscowości histo­
rycznych, które zostaną odpo­
wiednio punktowane. Sa to- Ko­
nin, Słupca, Gniezno, Witaszyce, 
Jarocin, Poznań, Sokołowo koio 
Wrześni, Zaniemyśl. Kiekrz, Cho­
dzież, Piła, Plotki koło Piły, 
Inowrocław, Pleszew, Środa Sie­
raków, Leszno, Strzeszynek, Stę 
szew, Koło, Kórnik. Giecz. Obor­
niki Wlkp. Grodzisk, Książ.

Uczestnikiem rajdu może być 
każda osoba posiadająca samo­
chód lub motocykl, prawo jazdy 
i opłacone wpisowe, które należy 
przesyłać do 21 bm. do sekreta­
riatu we Wrześni ul. Obr Stalin­
gradu 11, skrytka pocztowa 15, te­
lefon 380. (p)

ZPAP (Arsenał) — Wystawa ma­
larstwa Czesława Rzepińskiego.

BIBLIOTEKA im. E RACZYŃ­
SKIEGO (pl. Wolności 19) — „XX- 
lecie Twórczości Poznańskiego 
Środowiska Literackiego” — godz. 
10—15.
MUZEA

MUZEUM HISTORYCZNE M. 
POZNANIA (Stary Rynek) — g. 
12—18.
DYŻURY

SZPITAL MIEJSKI im. RASZE- 
JI — chirurgia, interna, otolar. 
(ul. Mickiewicza 2, tel. 533-07); 
SZPITAL MIEJSKI im. STRUSIA 
— okulistyka (ul. Szkolna 8/12, 
tel. 511-11).

MIEJSKIE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE (ul. Chełmońskiego 20, 
tel. 544-44); POWIATOWE PR, ul. 
Kościuszki 103. tel. 86-86.

APTEKI: Lampego 2, Marcinków 
skiego 11, Dzierżyńskiego 107, 
Głogowska 47, Dąbrowskiego 76. 
TYLKO DYŻUR NOCNY: Główna 
53, Starołęcka 79. Winogrady, Swa 
rzędzka 6, Ostroroga 6.


